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do używania języka rosyjskiego przy |leje. 


Osławi on ponownie niegościn- 


Z Warszawy 


piszą do Dziennika poznańskiego : 


gu, jaki tu 


załatwianiu intesentów w urzędach |nośó niemiecką, a największą krzywdę 
Mówię o rozporządzeniu, które nie- |wyrządzi niemieckim przedsiębiorcom, 
dawno w tak niefortunnej porze przy- |którzy tax chętnie biorą wszędzie ro- 


pomniano. Niestety, na tem polu je-|botnika polskiego, bo jest pracowity 
Korespondencya z Peterburga Pol. | Szcze bardzo dużo pozostaje do zro 
Corr. potwierdza wiedomości o zatar- bienia. Albowiem nawet pomiędzy za 


i przestający na małem. 
Nowych wydalań Polaków z Nie- 


miał minister wojny Wan- | prowadzeniem jazyka urzędowego »|miec nie można sobie inaczej wytłu 


nowski z głównodowodzącym wojska- | przestrzeganiem go, a Rystematycznem maczyć jak nienawiścią wzmagającą 


mi w Królestwie, 


ks. Imeretyńskim. prześladowaniem języka miejscowego, |się do wszystkiego co polskie, choćby 


Wszmiankow»na korespondencya zapo- Jest wielka przestrzeń, wypełniona |to była ręczne praca, przysparzająca 
tymczasem różnemi rozporządzeniami | Niemcom milionowe zarobki! 


wiadając ustąpienie jenerała Wanuow- 
skiego ze stanowiska ministra wojny, 
ntrzymuje, że ów zatarg będzie nie- 
wątpliwie jedną z głównych przyczyn 
ustąpienia. Ja wam już dawniej donio- 


Hurki i jego kreatur. Warto nareszcie 
rozpocząć z uprzątaniem tych śmieci, 
które oprócz celu weksacyjnego, chęci 
dokuczania i drażnienia, innego abso 


słem, że Wannowski podał się do dy-|lutnie mieć nie mogą. 


misyi, ale cesarz Mikołaj przyjęcie dy- 
misyi odroczył. Ponieważ Pol. Corr 
jak wiadomo, jest półurzędowym orga- 
nem wszystkich rządów europejskich 
o tyle, że korespondentów swoich mie- 
wa w kołach arzędowych, więc jej 
wiadomości niewążpliwie są autenty- 
ozne i niebawem można się spodzie- 
wać ustąpienia generała Wannow- 
skiego ze stanowiska ministra wojny. 


steryum. Był to gorący przyjaciel 


Wydalania P. laków. 


Jeszcze w sprawie działu Życiowego 
w Krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń. 
Gdy z powodu odkrytych w dziale 


życiowym krakowskiego Towarzystwa 
defraudacyj, rosmaite pojawiają się 


Koeln. Volkszeitung donosi, „że we | głosy, spraw tego Towarzystwa doty 
wszystkich miastach westfalskiego o-|oz}oe, pozwalam sobie jako intereso- 
kręgu przemysłowego liczni galicyjscy | wany (bo na znaczną sumę w tyraże 
i „rosyjsoy*, tj. pewno polscy robotni- | qzjale życiowym ubezpieczony) także 
: Y: |oy, otrzymują rozkazy wydalenia się kika uwag dołyczyć. 

Generał Wannowski należał do naj-| z granic Rzeszy. Z samego Dortmundu > 
większych naszy.h wrogów w mini- wydalono 70). 


Jest to, jak się zdaje, skutek haka- 


Apuchtina a gdy pewnego dnia do- tystycznego szozucia, które i w ńapły- 
wiedział się, że ks. [meretyński został | wie polskich robotników do zacho- 
mianowany general-gubernatorem war- dnich okręgów górniczych 1 przemy- 
szawskiro, nie omieszkał powinszować słowych, widzi wielkie niebezpieczeń - 


mnu natychmiast, że 


tak dzielnych |gtwo dla 


„zagrożonej* niemczyzny. 


znajdzie ludzi w Warszawie, jak Apu- | Utrzymują nawet hakatyśoi, że na- 


chtin i inni. . 
— Ależ ja właśnie prosiłem Naj- 


ływ ten jest skutkiem propagan- 
y polskiej, jakoby zamierzającej 


jaśniejszego pana o udzielenie dymi-| wyprzeć żywioł niemiócki'z posad za 
syi panu Apuchtinowi — odrzekł mu |jętych ekonomicznie i politycznie 


ną to książe. 


mieszne przypuszczenie takowe 


Generał Wannowski dokładał jeszcze | swiadczy tylko o złem tumieniu hi- 
starań, aby pozycyę Apuchtina urato- |storycznem, a zarazem o wielkim bra- 
wać, ale ostatecznie on, gdy Apushtin | ku zaufania do sił własnych, jeżeli na 
poruszał w Petersburgu niebo i Zie-|geryo bierze obawę przed zesłowiań- 
mię, aby się utrzymać, powiedział mu, | szczeniem rdzennie niemieckich okolic 
że zdaje się, iż wszelkie starania jego | przez robotnika polskiego. Przysłowie 
będą bezskuteczne i że może lepiej U-| mówi: strach ma wielkie oczy! A w 
stąpió obeonie z honorem, niżeli „być tym wypadku strach ten jest jeszcze 
później wyrzuconym skutkiem jakiego | większym jak oczy. zaślepione niena- 


zatargu z generał gubernatorem. 


wiścią u pismaków, podszczuwającyc 


Generai Wannowski szkudził ram jdo wydalania ludności połskiej. 


dzie mógł. On to rzekomo ze wzglę- 
ów 


Najchętniej widzieliby pp. hakaty- 


strategicznych żądał usunięcia |ści, żeby i wielkopolskich robotników 


urzędników polskich z kolei żelaznej |polskich wydalono « Niemiec; ale te- 


tak, że nawet car Aleksander III nie- | mu stoi na. 
jeden z jego projektów przeciwko Po- | przesiedlania + 4. 


lakom uważał za zbyteczny. 


Z prasy jest do zanotowania, żejgną usunąć, a kto wie, czy z czasem 
przytarto trochę skrzydełka tutejsze |nie wniosą o wyjątkowe prawo i prze- 


mu urzędowemu Dniewnikowi. 


Z rog-|ciw własnym współobywatelom 
porządzenia jenerał-guberna.ora Ime | skiego pochodzenia, 
retyńskiego oddany mianowicie został |o sprawach kolonizacyi i języka 


pol- 


Dniewnik pod specyalną cenzurę urzę: | braniach. 


dnika do szczególnych poruczeń przy 


laków i jątrzącemi. 


Tymczasem zupełnie o tem zapo- |sądzę prawa zarzucać dyrekcyi, a tem 
jenerał-gubernatorze i odtąd rzeczy |minają, że politycznie wyświadczyliby | mniej radzie nadzorczej: złej woli, R 
wiście nie spotykamy się w Dniewni |nam rzeczywiście przysługę, gdy 
ku z artykułami zjadłiwemi wobeo Po-|ten czy w ów sposób przeszkodzili|a to tem AA 

coraz większemu wychodźtwu robo: |tnich latach skła 
Z bieżących spraw nie wiele no-|tnika z kraju roizinnegc. Wychodżtwo |stym ulegał zmianom. 


wego wam mogę donieść, Ks. Imere |to bowiem osłabia populacyę polską. 


tyński wyjeżdżał do Piły dla spotka 
nia się ; 
wnętrznych Goremykinem, 


tam z ministrem spraw we- |trudniej o robotnika 


W Galioyi i Królestwie także coraz |hinrąc pochop z jednego złego, chce- 
) To też otwarte-| my widzieć i 
wracają |mi rękoma przyjmą tam wracających |gdzie ich nie ma. Zamiast walczyć 


cym z Darmsztadu do Petersburga. | robotników, jeżeli do kraju wrócą. 


Towarzyszył podobno ministrowi do 


Królewca, czy 
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ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Powieść współczesna 
przez 


WINOBNTEGO hr. ŁOSIA. 


(0iąg dalszy.) 


łów. Może to człowiek, który ma ja- 


Sądzimy jednak, że wielka ozęśċ|zaraz krytyknjsmy całość jako taką. 
też do Wilna. W nie |wydalonych pójdzie, 
których kołach z tego powodu cieszą |pv 
się nadzieją, że wyjdzie może rozpo- szezęśliwem położenia, 
rządzenie, które poczyni pewne mo- dzie przyjmują gościnnie, wyjąwszy |trza zaczerpniętymi. 
: iu Hurki, co|ram. gdzie hakatyzm przad nimi truoh- 
DE REMES TY SC z. 2a : 


dyfikacye w rozpozgądzen 


gdzie ich oczy 


do niego około godziny jedenastej 
Tano... 
— Dajże pokój. To giełdę otwiera 


„wadzie prawna wolność | pozostanie 
Więc chociaż rosyj. |że kontrola w Towarzystwie była złą, 
skich i asistryackich poddanych pra-|— ż9 zaufanie do podwładnych orga 


jak to głoszą już zanadto en familie, I te złe stony ber- 
na ze- | warunkowo usunięte być winny. 


w | protegowania oszustw i defraudącyj. 


niosą, bo robotnicy są dziś w tem |nikarskich z dwoma zarzutami, wręcz 
że ich wszę |niesłusznymi, powiedziałbym z powie- 


Otóż zdaje mi się przedewszystkiem, 
że we wszystkich nieledwie glosach 
dziennikarskich przebija ta nasza pol- 
ska natura: ochota do gorączkowej 
akcyi — po długiej apatyi. Złem było 
bezwarunkowo, że dotąd ogół człon 
ków ubezpieczonych zbyt mało spra- 
wami Towarzystwa zajmował się, że 
ubezpieczeni z wschodniej Galicyi nie 
brali prawie udziału w walnych zgro- 
madzeniach, że przed kilku laty roz- 
poczęta akcya z jednej strony przez 
hr. Stanisława Dzieduszyckiego, z dru- 
giej strony przez pana Włodzimierza 
Gmiewosza, zbyt małego doznała po- 
parcia u sfer obywatelskich wsche 
A Galioyi — i atąd może poszło, 
że Galicya zachodnia, a raczej sam 
Kraków decydował? zawsze o ustroju 
Towarzystwa. A było to złem — nie 
dle żadnych innych powodów, jak tyl- 
ko dla tej całkiem zwykłej okoliczno- 
ści, że w gronie przyjaciół, krewnych 
i znajomych zawsze trudniej wystąpić 
z krytyką rzeczową, w obawie dotknię 
cia osobistości. 

I cokolwiekbądź wykaże śledztwo 
faktem  niezaprzeczonym, 


nów za wielkie, — że sprawy obcho- 
dzące ogół, i to sprawy natury finan- 
sowgj, więc najdrażliwszej, załatwiano 


Nie mamy jednak do dziś — jak 


gdy właśnie w osta- 
d dyrekoyi i rady czę 


A dziwnem musi się wydaó, gdy 
wytykać błędy tam 
przeciw poszczególnemu wypadkowi— 


I tak spotkałem się w głosach dzien- 


police życiowe pożyczek przewyższa- 
jących wysokość wpłaconych prómij. 

Nie mogę wiedzieć, czy w tym kie- 
runku nie zuajdzie się jakiś poszcze 
bóluy wypadek nadużycia — lecz re- 
gui i statutowo dozwolonem jest u- 
dzi:lanie pożyczek na polica kyciowe 
do wysokości „rezerwy premij“, Jak 
taką pożyczka jest nieznaczną, niech 
posinży przykład, że bedąc ubezpie- 
ozo:ym na 60.000 zi, v:płaciwszy na 
presiie już przeszło 10.000 zł, otrzy- 
meem na te premie pożyczkę 1.700 
ziczych. 

Drugi zarzut to udzielanie z działu 
ży owego pożyczek hipotecznych tam, 
gdsie już żudua instytucya daćby nie 
chsiała. I ten zarzut jest niesłusznym. 
Podobno były dwa wypadki udzielenia 
większej pożyczki poza normą statu- 
tową, lecz nie w ozasie urzędowania 
dyrekcyi dzisiejszej. W regule i statu- 
towo z działu życiowego można do- 
stać pożyczkę wynoszącą 20 pro. po- 
życzki Towarzystwa kredytowego lub 
Brazu krajowego czyli do wysokości 
60 pro. ceny szacunkowej majątku. 

Są w Europie, w świecie cywilizo- 
wanym instytucye finansowe pierwszo- 
rzędne, udzielające na :lobra ziemskie 
pożyczek do wyskości 75 pre. ich war: 
tości szacunkowej: 

U nas instytucya kredytowe ziem- 
skie w regule (wyjątki zawsze i wszę- 
dzie się trafiają) są nadzwyczaj oględ- 
ne w udzielaniu pożyczek hipotecz- 
nych; oceny szacunkowe zwykle zna- 
cznie obniżają i od tej obciętej ceny 
szacunkowej udzielają pożyczki do 
wysokości 50 pro. (połowy). Dział ży- 
ciowy krakowskiego Towarzystwa u- 
dziela secundo loco pożyczki w wyso- 
kości dodatkowej 10 pro. wartości ma- 
jątku przez dyrekcyę Towarzystwa 
kredytowego lub Banku krajowego 
przyjętej. o. ag. 

Zdaja mi się že tego rodzaju lo 
kacya kapitałów działu życiowego jesi 
bezwarunkowo i zupełnie bezpieczną 
i dla ubezpieczonych korzystną, od 
tych łowiem pożyczek pobiera dział 
Łzoiowy 5'/4'/o: 

Zdajs m: sią, Że staraniem powin- 
Go być dyrekcyi jak najwięcej kapi- 
tałów tak lokować, choćby dlatego, by 
w ten sposób usuwać je z pod ręki 
i machinacyj szefów i nieszefów swych 
biur. Sądzę więc, Łe nie należy nam 
podkopywać bytu instytucyi krejowej 


interesowani wz.ąć się za ręce w tym 
kierunku, aby z jednej strony mieć 
rzeczywiste prawo kontrolowania czyn- 
ności władz Towarzystwa, z drugiej 
strony, by wywalczyć dla wschodniej 
Galicyi większy niż dotąd wpływ na 
całe Towarzystwo. 

A na razie przed wszystkiem uni 
kajmy takich gorączkowych haseł, jak 
wotum nieufności dla dyrekoyi itp., na- 
tomiast żądajmy stanowczo wyświe- 
tlenia całej prawdy, dopiero następnie 
reformniemy. 

Jan zaygert. 


marre 0 e w 


Zarzucono dyrekcyi. 
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IX. 
Bywalski i Appelstein na drugi 


ją może o jedenastej, ale giełda nie|dzień o dwunastej rano znaleźli się u 


wydaje balów. | 
— Nie mam innej godziny. Prosi- 
łem Zabtanowską, aby go uprzedziła, 


Bankier był najlepszej myśli. Za- 
banowska była mu już zakomuniko- 


a ciebie proszę. abyś mi towarzyszył. wała, że hrabina wydała się jej być 


We dwóch lepinj marynarza wymace 


osobą tak zmęczoną oporem, iż nie 


my. I przyznam ci się także, iż mi| pragnęła nic więcej, jak ustąpić pod 
ten projekt, zachwycający Lulu. nieo- | przy musem. 


puszczania morskiej służby, wcale się 
się niepodoba. 

— Był to projekt — podjął Bywel 
ski — dyktowany zachowaniem się 
matki. Jeżeli zaś się to zmieni, jeżli 
nie będzie potrzebował pomocy ma 


To też miał nadzieję, że wizyta 
jego ograniczy się na 
szczegółów wypłat 
Lulu. 

Zanimby jednakże obowiązek tych- 
że i terminy na siebie przyjmował, 


omówieniu 


pabny 


Porzyckiego, który na nich czekał. 
posagu 


teryalnej, jaką, bądź co bąiź ta służba | pragnął poznaó o ile możua najbliżej 

, |daje, to wątpię aby się upierał w na- |człowieka, dla którego takie robił po- 
— Bardzo dobrze — obrussył się |rażaniu Lulu na nieustającą morską | święcenia. 

bankier — ale ja chciałbym szozegó- | chorobę... 


Appelsteinowi niepodobało 


Od chwili już skierowywał rozmo- 


się w |wę, aby ta się mogła potoczyć kory 


kie zobowiązania, długi? Któż może |tej chwili dowcipkowanie przyjaciela. |tem osobistych zwierzeń hrabiego, 


„— Ale to wszystko trzeba omó-|ten atoli zdawał się jego myśli nie- 
lat na morzu zeplątać ? Słyszałem o | wić -- zawołał. 


wiedzieć, w cO Ol SIĘ mógł przez tyle. 


wypadku, jak jakiś marynarz miał trzy 
żony w inych stronach, à czwartą 


— Naturalnie | 
— Jutro więc o jedenastej cię oze- 


sobie brał w Paryżu. kam. . 
— Hahaha! e mola aaa d0 djabla — odparł Bywal- 
— Nie masz się z czego Śmiac. Lo ski wyciągając zegarek — to wy 


rozumieć, czy niechoieć wdawać się 
w tego rodzaju dyskusyę. 

Bywalski zniecierpliwiony tą grą 
w ciuciubabkę interweniował: 

— Pan Appelstesin — zaczął — 


pa- | który, o ile mi się zdaje, gotów jest 


osobna klasa lu?zi, pojmująca bardzo dnie chyba mi zaraz isć do domu, że- | wszelkich starań dołożyć, aby panu u- 
lekko życie, oo ię daje tłumaczyć w|by się ohoś cokolwiek wyspać... 


pełni tem życiem właśnie, wciąż na 


I tak zrobił, 


przemyśliwając nad pilki, 


łatwić poślubienie jego bratanicy, i pu- 
pragnąłby wiedzieć, czy pan 


łasce fal i aury. Otóż jutro chciałbym sposobem, jaki znalazł bankier w celu wogóle nie zaciągnął jakich zobowią- 
wię z nim wprost rozmówió. Udam się| przełamania uporu hrabiny. 


r wi m 
O nammen TE 


Najnowsze mat 


erye wełniane i jedwabne ora 
na sezon cbecny w wielkim wyborze i najtaniej poleca 


rozszerzaniem nieuzasadnionych zarzu - 
tów, a natomiast powinniby wszyscy 


ża ndziela na 


wiązań tskiej natnry, któreby go na 
przyszłość krępować lub na terażniej- 
szość po. jakimkolwiek względem 
wpływać mogły. 

Porzycki nio nie rozumiał, ale go- 
tów był się poddać indagacyi, jakąby 
za stosowną uznali Spostrzegł to ban- 
kier, wyówiczony w sztuce czytania w 
fizyogvomiach i rsekł: 

— Życie marynarza bądź «bąlż 
jest życiem awanturniczem.. W po 
dróży ustawicznej, w portach zdarzają 
sią wypadki.. — zaczął mieszać i bel 
kotać — zawiązują atosunki, zaciąga- 
ją zobowiązania. 

Wyraz twarzy marynarza błysnął 
subtelnym ironicznym i wesołym nie- 
mal kpiarskim uśmiechem. 

— Jeśli o zobowiązania chodzi — 
zawołał — jakby sobie coś przypomi- 
nając — to rzeuzywiście mam jedne, 
z którego się wywiązać silnie odda- 
wna sobie poprzysiągłem... 

Appelstein drgnął i nastawił uszu 
Zapewne tu chodziło o wynagrodze- 
nie jakiej uwiedzionej kochanki Prze- 

onanie się jego rzmocniło, gdy hra 
Bia dodas Gd sań 

— I jeśli dlaczego, to dlatego głó 

wnie praguąłbym nieopuszozać służby 


ną niezawodnie potajemnie przepr 


sztuczki wyborcze i że wybory zosta- 


Usiłowany mord 
na dr. Jaklińskim w Komarnie. 


S«mbor d. 8 listopada, 
Wszyscy jeszcze pamiętają , jak 
przerażająco a zarazem cburzająco po- 


działała telegraficzna wiadomośń z Ko-| 


marna, nadeszła 24 lutego br, (w <ze- 
sie tegorocznych wyb rów do Kady 
państwa) o usiłowanyta mordzie. kto- 
rego dopuszczono się na osobie tam- 
tejszego burmistrza dr. Jaklińskiego. 

Dziś spruwa ta jest przedmiotem 
rozprawy kerrej w tutej. sądzie a ra- 
czej ze względu ua ilość oskarzonych 
(7 Rusinów i 1 Polak) w sali gimna- 
stycznej. Rozprewa cdbywa sẹ pod 
przewodnictwem rady Jakubowskiego. 

Przebieg owego niesłychanego zaj- 
ścia akt oskarzenia tak przedstawia : 

Wybory w Komarmie odbywaiy się 
zawsze spokojnie i poważnie, 1 niebyło 
między partyą polską a ruską dyso- 
nansu. Węzły tej eol:darności rozluż- 
niły się dopiero przy tegorocznych 
wyborach posłów do Rady peństwa z 
4 15 kuryi, a raczej w okres e przed- 
prawyborczym. 

Przy tegoroczny:h prawyborach 
miało wybrać Komarno z 4 kuryi je 
denastu, zaś z 5 kuryi dziewięciu wy- 
borców. Jak dawniej, tak i w tym ro- 
ku rozpoczęła się z inicyatywy bur 
mistrza dr. Leona Jeklińskiego akcya 
celem ułożenia listy kompromisowej 1 
w tym celu zwo!ał on na dzień 14 lu- 
tego b. r. radę gminną celem zawią 
zania przedwyborczego komitetu, nie 
przyszło at: na tem zgromadzeniu 
do zgody, albowiem partya polska nie 
mogła się porozumiać między sobą co 
do listy wyborców, zaś partya ruska 
korzystając z przypadkowo liczebnej 
przewagi -»ażądała dla siebie więcej 
mandatów, 

Burmistrz dr. Jukliński zasięgaąw- 
szy rady Hipolita Wąsowskiego, dy- 
rektora Towarzystwa zaliczkowego i 
Towarzystwa tkaczy, zamieszkałe o od 
iat 30 w Komarnie, który ciągle sty- 
kał się z ludnością tamtejszą i ziednał 
sobie zaufanie n wszystkioh partyj, — 
zaprosił na 17 lutego b. r. około 80 
powaźniąj obu naro- 
iat -ioo MaA 
zaliczkowego, gdzie wybrano komitet 
przedwyborczy, składający się z 14 
członków, leoz i tym razem do zgody 
nis przyszło. 

Mimo to doradzał Wąsowski bur 
mistrzowi podjęcia daiszych pertrak- 
tacyj z partyą ruską, leca tenże me 
mógł już tego uczynić dla braku cza 
su, wybory bowiem rozpisano nal9 
lutegu br. 

W dniu tym nie przeprowadzono 
jednak wyborów, albowiem komi- 
sarz rządowy zastał przez o. k., staro 
stwo w Rujkach odwołany, wskutek 
czego Jakliński ogłosił, że nowy ter- 
min wyborów zostanie w swoim Ccza- 
5:6 przez Starusuwo wyzuaczony. 

Ta okoliczność była powodem, że 
szczególnie część ludności, która w 
kuryi 5 miała głosowąć, podrażniona 
opowiadaniami o rzekomych nadaży 
ciach wyborczych, zaczęła się burzyć 
i podejrzywać, że dzieją się jakieś 


— Widzisz! Nie mówiłem? Ot i 
jest. Już w Sydney ma coś zaległego 
do uregulowania... 

Hrabia tymczasem ciągnął: 

I jesli panowie macie czas po- 
słuchać, i jeżli was interesują mary 
rarskie brzygody... 

— Wszystko co pana dotyczy — 
wirącł z puspiechem Arpolstein -— 
Żywo mnie ot chodzi .. 

Porzycki lubiał mowić, lzbiwł opn 
winda, szczególnie o s% yoh morsk:ch 
przygodach. Pod,ął też raraz: 

— Pownego poranku następującego 
po nooy, którą całą spędziłem nie na 
pokładzie mego ukochanego okrętu 
tylko w mieście, powracając usłysza- 
łem wołania „pa pomoc!* ludzi, wy- 
ciągających. jak Zabanowska, ręce do 
nieba i biegających na wybrzeżu, Oho! 
myślę sobie, trzeba zobaczyć i pusz- 
czam się wyścigowym krokiem. Jeden 
z pierwszych przybywam i jednem 
spojrzeniem ogarniam sytuacyę. O sto 
metrów od brzegu łódź się przewró- 
ciła, a trzyma się jej rozpaczliwie ja 
kieś indywiduum, które zdaje się znów 
trzymać drugie. A więc rzncam bluzę, 
plusk w wodę i w pięćdziesięciu ru- 
chach pływackich dosięgam celu. Był 


jakis czes, aby mieć sposobność zawi- |to już wielki czas. Indywiduum, wal- 


tania jeszcze raz do portu Syduey, 
Bankier rzucił lekko pomieszanemu 
Bywalskiemu porozumiewawoze spoj- 


zań w swem burzliwem życiu, zobo- (yet które mówiło : 


m -__ 


z konfekcyę damska 


ozące z śmiercią, puściło było dopiero 
co swego towarzysza i pokazując mi 
miejsce. w którem tenże xniknąj, krzy- 
czało „Tu! tu! tu!“ Daję nurka, nic! 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


wadzone. 

Ażeby temu urojonemu niebezpie- 
ezeńsi'.wu zapobiedz, pozostawiono stra- 
że naskoło Komarna, które co chwilą 
alarmowały ludność, gdy tylko jakie- 
go urzędaika spostrzeżeno, a tłumy 
gromadząc si; na rynku, już po tem 
do późneg» wieczora nie rozeho- 
dziły SLA 

Tax: sian zaniepokojenia i padnie- 
(ema, pusąlzony g goląuZk wem Wwy- 
czgkiwanieim wyborów, trwał do dnia 
23 lutego br. 

W południe tegoż dnia przejeżdżało 
dwóch urzędników starostwa z Rudek 
przez Komarno i zatrzymało się tamże 
dla wypoczynku i zmiany podwody. 

Zaalarmowano w jednej chwili lu- 
dność 1 w przeciągu kilku minut cały 
rynek zaroił się ludźmi, a jakkolwiek 
zaraz z południa ogłoszono za pomo- 
cą bębna i plakatami, że dopiero na- 
zajutrz to jest we środę dna 24 lu- 
tego b. r. o 8 godzinie rano rospo- 
czną się wybory, tłumy się nie roz- 
chodziły do późnego wieczora. Naza- 
jutrz już od 6 godziny rano zaczęły 
się tłumy na mieście gromadzić. 


Tymozasem nadszedł około godzi- 
1/49 rano telegram z starostwa w Rud- 
kach, że wybory na ten dzień wy- 
rnaczone z powodu nagłej słabości ko- 
misarza rządowego są odroczone. 

Mimo urzędownie ogłoszonego od- 
wołania wyborów, nie tylko nie roz- 
chodziła się ludność do domu, ale 
nadto przejeżdzającemu przez rynek 
dr. Jakl.ńskiemu odgrażali się. 

Dr. Jukliński widząc się zagrożo- 
uym, kazał Jędrzejowi Lisowskiemu 
wezwać Żandarmeryę do siebie, lecz 
Lisowski zastał na rynku przez tłum 
napadnięty, zdołał jednak ujść i ukrył 
się przed ścigającemi go napastnikami 
do domu :nosiężnika Bera Weisenber- 
ga, który dają» mu schronienie, zam- 
knął dzwi za nim i prześladawców ja- 
kış czas na dworze wstrzymał. 

Napestn'cy, na których czele stali 
Hryńko Hubloz, Michał Kos, Wasyla i 
Michał Piliński Marceli, poczęli doby- 
wać się gwałtownie do drzwi; wresz- 
oo Wesenberg, widząc, że dalsze 
wzbrariauie wstępu byłoby daremne, 
ustąpił przed przemocą i drzwi woho- 
dowe otworzył, poczem tłum wpadł 
do mieszkania 1 żądał natarczywie wy- 
dania ścigauego i dopiero po przeszu- 
kaniu, Lisowski umknął od Weisen- 
barga. 

W tłumie było wielu takich, którzy 
trunkiem byli zagrzani, bo po kilka 
godeinnem wyczekiwaniu raczono się 
po szynkash wódką tak, ża około po- 
tudnia tłum znajdował się już w sta- 
nie najwyższego podniecenia i wzbu- 
rzenia. 

Około godziny 3 po południu tego 
samego dnia przyjechał do Komarna 
pełnomocnik Karola hr. Lanckorońskie- 
go, Józeć Trojan, a raczej przejeżdzał 
tylko przez miasto, bo miał jechać na 
folwark i tylzv na chwilę wstąpił ao 
apteki. gdzie oddał receptę na lekar. 
stwo. Spostrzegłszy jednak ze zdziwie- 
niem tłum ludzi na rynku i ten nawet 
wobec niego groźnie począł się zacho» 
wywaó, udał się Trojan do kasy zalicz- 
kowej, by zapytać dyrektora Wąsow- 
skiego © przyczynę tak licznego zgro- 


Dają drugiego i tym razem wyciągam 
berwładne ciało. Na powierzchni mo- 
rza oglądam naturalnie, była to ko- 
bieta i piękna kobieta, ale tak blada, 
iż sądziłem, że już nieżywa. Ale to 
uie była chwilą do robienia słodkich 
do: niej oczu, tem więcej iż indywi- 
duum, trzymające się łodzi, rozpaoczli- 
wie waało: „Ratuj ją! ratuj!“ Zosta- 
wiłeta go więc uszejionego łodzi a 
sam dsw ua ląd cdstawiłem. Rzuco- 
no się doko niej, ale niepodobna 
było ją przywrócić do życia. Wtedy 
Ja znów i1mterweniuję słowami „Potrze- 
ba jej powietrza". Tłumy się rozstę- 
pują, ja klękam przylepiam swoje 
usta do jej ust.. * 

Tu hrabia odetchnął, s Appelstein 
zaciekawiony znów wzrok rzucił By- 
walskiemu. 

— Oddycham meceno i jakby ją 
wypompowuję i nap-lnum  ełuymi 
świeżymi oddechami swych pi-isi. PO 
kilku chwilach daje ozun*' ycia. 
Nagle usta jej oddają m. porai !nek 
kompletny — mówię wam pod siowem 
honoru — najkompletniejszy pocału- 
nek.. ale równocześnie ktoś mnie po- 
oiąga za rękaw mojego trykotu. 


i 
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madzenia na rynku, na co otrzymał 
odpowiedź, że Rusini nie chcą się po- 
godzić co do listy prawyborców i dla 
tego też pannje w mieście wielkie roz- 
gorycaenie i niepokój. 

Jakkolwiek Trojana wybory w Ko- 
marnie wcale nie obchodziły, posta- 
nowił jako zwolennik zgody w poro- 
zumieniu z dyrektorem Wąsowskim 
zażegnać burzę, zwłaszcza iż dowie 
dział się, że dra Jaklińskizgo z powo- 
du wyborów niesłusznie napastowano, 
a nawet mu grożono, to też pojechal 
po dra Jaklińskiego, porozumiał się z 
nim co do ugody zawrzeć się mającej, 
poczem obaj odjechali do kasy zalicz- 
kowej, by za pośrednictwem  Wąsow- 
skiego i kasyera Dmytra Olchowego, 
którzy między partyą ruską mieli mir 
i cieszyli się wielkiem zaufaniem, 
kompromis przyprowadzić do skutkn, 

Wasowski wysłał swego kasyera 
Olchowego, który był uważanym za 
jednego z przewodników partyi rus- 
kiej po wybitniejszych członków rus- 
kiego komitetu, Trojan zaś stanąwszy 
na progu od ulicy, zapytał kilku bh- 
żej na ulicy stojących ludzi, czego 
ani właściwie żądają, na co mu odpo- 
wiedziano, że żądają wyborów. 

Trojan wyjaśnił im, że wybory nie 
mogą byó na razie przeprowadzone, 
albowiem nie ma komisarza rządowe- 
go, mogą atoli przysłać swoich komi- 
tesowych, z którymi Wąsowski i bur- 
mistrz dr, Jakliński porozumią i po- 
godzą się; tu jednak spotkał się Tro- 
jan z szorstką odpowiedzią: .my tu 
wsi starazi!* i t. p. 

Podczas tego woiskał się tłum do 
sieni kasy zaliczkowej, na co Wąsow- 
ski z początku nie zwracał uwagi, 
dopiero Trojan zamknął drzwi do biur 
kasy zaliczkowej. Tłum niebawem atoli 
wysadził je, poczem weszło do kasy 
zaliczkowej na razie kilkunastu ludzi, 
a piewszym był Michał Olchowy, stryj 
kasyera Dmytra Olohowego, który 
koęrwezy do Trojana i dra Ja- 

lińskiego przestrzegał ich, by się 
skryli lub uciekli, gdyż im grozi nie- 
bezpieczeństwo. 

Nim dr. Jakliński i Trojan zaołali 
sio ukryć, tłum wyjąc: „wybory — al 
to tu wybory!“ it. p. wtargnął do 
biurs kasy zaliczkowej, a Trojan cof 
nął się aż do trzeciego pokoju, gdzie 
był dr. Jakliński, któremu radził, by 
nciekał tylnemi drzwiami lub oknem, 
leoy tłum tymozasem już i tylnemi 
drzwiami i oknem do środka sią do- 
bywał. 

W biurach kasy zaliozkowej lama- 
no meble i sprzęty, krzyk i hałas był 
nie do opisania a z zewnątrz rzucano 
przez okna kamieniami i drągami. 
Pierwszego opadnięto Michała Oicho- 
wego i bito go jako zdrajcę Rusinów, 
następnie bito Trojana i dr. Jekliń 
skiego pięściami, kołami i kamieniami 
a nawet szturkeno ich drągami z na- 
dworu przez wybite okna, a przy bi 
ciu Tajam odezwały się głosy: „byj, 
zabyj, bo to tąkke pan — my za neho 
ne budemo szarwarki płatyty !“ 

Na szczęście w tej chwili zjawił 
sią wachmistrz żandarmeryi Popiel 
który przecisnął sią przez tłum do 
kasy. Trojan korzystając, że tłum r-z- 
stępuje się nieco przed wachmistrzem, 
przecisnął się koło niego i wysunął 
się do sieni celem dostania się na nli- 
cę, spotkawszy się jednak z dwoma 
uzbrojonymi bŁandarmami, wrócił się 
nepowrót z nimi aż do drzwi kasy, 
oznejmiwszy żandarmom, że dr. Ja- 
kliński jest w wiolkiem niebezpie- 
ozeństwie, poozem Trojan zawrócił i 
chciał wyjść na ulicę tłum jednak za 
stąpił mu w sieniach drogę; dwóch 
ludzi, których nie mógł poznać, chwy- 
oilo go styłu za ręce i ściągnęło w tył 
ku podwórzu, niektórzy zaś cisnęli go 
za ramiona na dół, przyczem spostrzegi 
Trojan, że czyjaś ręka uderzyła go 
kamieniem z prawej strony tak silnie 
w skroń, że go krew oblała. Leżąc 
prawio bezprzytomny na ziemi, spo- 
strzegł Trojan naraá siwy płaszcz żan- 
darma, chwycił się więc takowego. 
a żandarm podniósł go ze ziemi i prze- 
prowadził przez tłumy do prywatnego 
mieszkania dyrektora  Wąsowskiego, 
położonego po drngiej stronie lokalu 
kasy zwliczkowej. 

W biurach kasy zaliczkowej tłum 
rozazalały tak się wogóle zachowywał 
grożnie, jakby rozchodziło się o po 
zbawienie życia Jaklińskiego, któremu 
wymyślano i robiono wyrzuty za kon- 
tumacye, szarwarki itp.; chciano nań 
biurko kształtu szafy zwalić, ktoś ude 
rzył go kamieniem w czoło tak, że na 
chwilę przytomność stracił, a gdy tro- 
chę przyszedł do siebie, znalazł się 
w objęciach Michała Pilińskiego, zwa- 
nego „Gruby“ z Rozłęgi. Pod ochroną 
tegoż dostał się Jakliński równieź do 
mieszkania Wąsowskiego, cały zbity ı 
zakrwawiony, a za nim z podnies10- 
nymi rękami Piliński, człowiek olbrzy 
miego wzrostu, który watrzymywał 
cały tłum od wtargnięcia do mieszka- 
nia Wąsowskiego. 

W tej chwili wycieńczony £ sił Pi- 
liński upadł, a Wąsowski z innymi 
mamknęli drzwi wchodowe za środka 
i zabarykadowali ja obok stojącą szafą. 

Nie długo atoli pękły drzwi woho- 
dowe i cały tłum zwalił się do poko 
ju i wtedy Trojan postanowił uciekać 
przez sieni i przepchać się przez 
tłum — wpadł więc w wyłamane 
drzwi. Tu zatrzymano go i zażądano 
odeń pieczątki gminnej, na co odpo 
wiedział, że pieczątki nie ma, że jest 
w urzędzie gminnym, niech więc z 
nim idą do urzędu gminnego. W ten 
podstępny sposób udało się Trojanowi 
przepchać się przez wchodowe drzwi 
i sieni, lecz u wyjścia z lokalu zastą 
piono mu drogę, chwycono go z tyłu 
za ręce i usiłowano zwalić z nóg, 
przyczem bito go po głowie tak silnie, 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


że tracił przytomność — w tej chwili 
jednak zbliżył się żandarm, na które- 
go widok zerwał się Trojan na nogi, 
wyskoczył na ulicę i zaczął co tchu 
uciekać. Cała czerń popędziła za nim 
i rzucała kamieniami, 

Kilku dognało już Trojana, jeden 
zabiegał z prawej strony i już go 
chwytał, lecz on napastnika odtrącił, 
znów inny chwycił go z tyłu za czap- 
kę, która temu napastnikowi w ręku 
została, innych trzech było już tuż za 
Trojanem, który będąc bardzo zmę- 
czony i czując, że go siły opuszozają, 
cedwrócił się i zagroził rewolwerem, 
wskutek czego owi napastnicy się za- 
trzymali, a on korzystając z tego u- 
ciekał dalej, dobiegł wreszcie do dro- 
gi prowadzącej po przed dom Buchs- 
bauma, gdzie właśnie nadjechał sania- 
mi wójt z Buczał, rzucił się więc na 


sanie, wójt zaciął konie i uszedł z 


nim. 


Po ucieczce Trojana obstąpił tłum, 
Wągsowskiego 
przez wywalone drzwi wtargnął, po- 
zostałego tamże Jaklińskiego wywlókl 
na ulicę, rzucił go do rowu i zaczął 
aż nadbiegł wach- 


który do mieszkania 


kijami okładać, 
mistrz żandarmeryi z dobytym pała 


szem i obronił dr. Jaklińskiego na ra- 
zie, podniósł ze ziemi i prowadził u- 
lioa opędzając się po drodze pałaszem 
od napaści roszalałego tłumu, który 
ścigając 1ch rzucał kamieniami, drąga- 


mi i deskami 
W 


ryału kruchego, było potłuczone, sre 


bra i inne drobne sprzęty porozrzu- 
oane po całym pomieszkaniu. W lokal- 
nościach kasy zaliczkowej ani jeden 
sprzęt nie pozostał cały z wyjątkiem 
szaf z księgami rachunkowemi i kas 
ogniotrwałych; — zbito nawet dużą 
wiszącą lampę i żelazny jej sztelarz 


połamano. Nadto zginęło Wąsowskie 
mu 530 złr., które miał przy sobie w 
kieszeni surduta na piersiach w ko- 
wercie pieniężnej, zaadresowanej do 
Banku krajowego we Lwowie, a Ja- 
klińskiemu zginął brylant z pierście- 
niem wartości 350 złr. 

Wachmistrz żandarmeryi Popiel, 
wziąwszy pobitego i bardzo osłabio- 
nego dra Jaklińskiego pod ramię, roz- 
pędzał ciągle dobytym pałaszem na- 
pastników 1 chciał go przeprowadzić i 
schronić do sądowych aresztów, — 


tłum jednak ścigał ich dalej, coraz na- 
odcząs czego 
Jekliń- 
skiego deską po nodze tak silnie, źe 
tenże dalej już iść nie mógł, co było 
powodem, że wachmistrz Popiel po- 
stanowił go schronić do domu Arona 
Buchsbauma, który widząc położenie 
bez wyjścia, sam Popiela i Jaklińskie- 


tarczywiej i grożniej, 
Eliasz Leszczyński uderzył 


go do tego nakłaniał. 


W chwili gdy Jakliński na próg 
domu Buchsbauma wstąpił, został u- 
godzony kamieniem z tyła w głowę 
koło prawego ucha tak silnie, że aś 
Po wejściu 
Jaklińskiego zamknął Aron Buchs- 
baum drzwi wchodowe, a Jaklińskiego 
ukrył na strychu, dokąd się tenże wy- 
e, którą za sobą 


zm bolu ciężkiego jęknął. 
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drzwi 
wybite e drzwi 
drągami. Tłum 


dutychczas drzwi wchodowe, uciekł do 
izby i zamknął drzwi za sobą. Na 
pastnicy rzucili się do tych drzwi, a 
nie mogąc takowych ani rozbić ani 
wyważyć z powodu, że były silnie o 


sadzone, zaczęli je rozbijać becznłka- 


mi z piwa, znajdującami się w Bie- 


niach i wskutek silnych uderzeń pu- 
ścił hak górny i drzwi się otworzyły. 
Teraz zaczęto sznkąć za Jaklińskim 


po wszystkich kątach w mieszkaniu i 


(08 podwórzu, w izbie nawet w sza 
fach i łóżkach, przyczem wyciągnięto 


ukrytych pod ióżkami Michała Olcho 
wego i jego syna, których wypoliczko 
wano i wyrzucono 
otwór w powałe na strych, postanowili 


napastnicy jeszcze tam przeszukać, 


a grożąc, żądali od Buchsbauma dra- 
biny gdy jednak takowaj nie było. 
przyniesiono se dworu małą drabinkę, 
ta była atoli za krótka, dlatego pod: 
sądzili Hryńka .Hubicza ną strych. 
Hubicz doatąawszy się na strych przy- 
stąpił do przestraszonego Jaklińskie- 
go, który widząc się już odkrytym 
miał zamiar strzelió do niego i bronić 
swego życia do upadłego — rozmyśhi 
się jednak, że w ten sposób życie 
swoja li na chwilkę przedłuży, dlate- 
go teź zbliżył się do Hubicza, wręczy: 
iwa złoty swój zegarek z łuhcuszkier 
i prosił by chwilkę przeczekał, aż sit 
lepiej nie ukryje i by ludziom na dol 
powiedział, że go na strychu nie ma. 
Hubioz istotnie też złażąc ze strychu 
oświadczył ludziom, że burmisirza ne 
strychu nie ma i u!otnił się zaraz 
z domu Bnchsbauma. 

Napastnicy mimo to nie ustępowali. 
lecz rozpoczęli ponownie poszukiwanie 
po całym domu, a Jan Hubicz i Ilko 
Srokowski Wasyla postanowili jeszcze 
raz przeszukać należycie strych. 

Wyleśli więc na strych również 
przy pomocy ludzi z tłumu i po kró 
tkiem szukaniu znaleźli Jaklińskiego 
ukrytego w kącie. Dr. Jakliński przed 
stawił im, że z jego śmierci nie będą 
mieć żadnej korzyści, a Jan Hubioz, 
upominając wię, by mu dać cokolwiek 
na wódkę zbliżył się do burmistrza, 
który, wysypawszy mu z pugilareaa 
drobną monetę do ręki, prosił, by zła- 
żąs ze strychu zapewnił zapastników, 
że go tam nie ma i by oba później po 
rozejściu się tłumów przeprowadzili 


mieszkaniu Wąsowskich było 
istotne zniszczenie. wszystko co było 
ze szkła, porcelany i w ogóle z mate- 


plicy zaczęły 
omu Buohs- 
okna były do szezętu 
niebawem wyważono 
złorzecząc wpadł do 
sieni. Aron Buchsbaum podtrzymujący 


Gdy spostrzeżone 
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go bezpiecznie do domu, za co im po 
100 zł. wypłazi. 

Jan Hubicz i Srokowski, zażąda- 
wszy słowa, że im przyrzeczenia do- 


trzyma, zleżli na dół i zapewnili iu- 
dzi, że burmistrza na strychu nie ma. 


W międzyczasie ochłanęli ludzie 


nieco z szału, a gdy już i zmrok za- 


czął zapadać i lekki deszcz się puścił, 


zaczęli się rozchodzić ; zostali w domu 
Buchsbanma tylko Jan Hubicz, Sro- 
kowski i Michał Kalinowicz, którzy 


kazali sobie dać po halbie piwa na 


konto burmistrza. 


Gdy porozchodzili się wszyscy na- 
pastnicy, a do Buchsbauma poschodzili 
się żydzi, wiedzeni ciekawością oglą- 
dania spustoszeń, chciał Hubicz z to- 
warzyszami zabrać Jaklińskiego, Buchs- 
baum jednak, czując się obecnie bez 
piecznym, nie pozwolił na to, poczem 
Hubicz i towarzysze odeszli. Po ich 
odejściu sprowadził zięó Buchsbauma 
ze strychu Jaklińskiego na dół i prze- 
branego w strój żydowski przeprowa- 
dził do pomieszkania poborcy Saji 
gdzie go przebrano, zatamowano mu 
krew, rany prowizorycznie zaopatrzo- 


no, a następnie odwieziono go do dwo- 


ru w Chłopach. 
Taki był przebieg grozą przejmu- 


jących wypadków, których widownią 


było Komarno w dniu 24 lutego br. 
Tłum szalał od godziny 3 popołudniu 
do zmroku. 

Za głównych przywódców zajścia 
wskazuje akt oskarzenia Jens Paliń- 
skiego, Hołodnego, Teodora Górnego 
1 Ilka Peruna. Uważani są w gminie 
za głównych wichrzycieli. 

Prokuratorya oskarza wszystkich o 
gwałt publiczny przez najście gwałto- 
wne na cudze dobra nieruchome ($ 83 
u. k.) Nadto Hryńko Hubicz, Michał 
Kos i Mickał Piliński oskarzeni są o 
usiłowaną zbrodnię gwałtu publicznego 
z $ 8 u. k. innych 34 oskarzonych 


jest o zbrodnię gwałtu publicznego 


przez złośliwe uszkodzenie cudzej wła- 
sności ($ 85 u. k.), 12 oskarzonych o 
gwełt publiczny przez niebezpieczne 
pogróżki względem osób urzędowych 
w sprawie urzędowej ($ 81 u. k), 9 
odpowiada także za zbrodnię ciężkie- 
go uszkodzenia ciała ($ 157 u. k.) a 
wreszcie Hnat Karabin odpowiada tak- 
że s lekkie uszkodzenie oiała ($ 411 
u. k. 

Do rozprawy wezwano xe strony 
prokuratoryi państwa 61 Świadków, 
jeszcze raz tylu powołali oskarzeni. 
Dodawszy mnóstwo protokołów, które 
przy rozprawie będą odczytane, to 
przypuszozać można, że rozprawa po- 
trwa dłuższy czas, 


Czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 
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Miancwania. Prezydent sądu krajowego 
wyższ+go krakowskiego zamianował matu- 
rzystę gimnszyalnego Włodzimierza Jasień 
skiego praktykantem rachunkowym w sądzie 
kraj. wyższym krakowskim. 

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i tele 
grafów przeniosła asystenta pocztowego Emi- 
la Schayera ze Stanisławowa do Lwowa. 

Projekt p'mniku Mickiewiczow- 
skiego d!a Lwowa podany przez rzeźbiarza 
Dykasa odrzucił magistrat, ponieważ mar 
mur kararyjski nie nadaje się do klimatu 
nazego, a w dodatku za tak drobną kwotę, 
za jaką chciał? go postawić p. Dykas tj, za 
10.000 nia możnaby prawdopodobnie posta- 
wić rzeczy godnej największego polskiego 
poety. 

Natomiast magistrat wyraz ł przekona- 
nie, że rada miejska chętnieby się zapewne 
przyczyniła znaczniejszą ofiarą, gdyby n p. 
towarzystwo Mickiewiczowzkie Iwowskie zai- 
Bicyuwało składki publiczne na wspaniały 
pomnik dla Mickiewicza. 

Obchód Zimorowicza. Komisya zaj- 
mująca się obchodem we Lwowie 200 nej 
rocznicy Śmierci Zimorowicza, postanowiła 
wydać popularny życiorys poety w połowie 
grudnia. 

Z izby sądowej. Sobotnie zeznania 
Gumowskiego obracały się około kwesty' fał- 
szowanych weksli, za które ma odpowiadać, 
Grumowski twierdził, że weksle  fałszowane 
były, ale nie przez niego, lecz prrez kugo 
inuego, Tego kogoś nie może ani nie chee 
zdradzić, bo nie jestto wprawdzie wysoko 
położona osoba, jek mówi akt oskarżenia, 
ale w każdym razie dobre mająca stanowi- 
«bo i w dodatku bliska Gumowskiemu. 

Drugi przesłuchany wczoraj pedsadny 
Zygmuut, ślusarz cd maszyn, stylem źie pi- 
sanej prowincyonalnej gazetki opowiędział 
ałą senzacyjnj powieść. Więc najpierw, że 
miał żonę, która swojem wyrcżnem upedo- 
baniem do innych mężczyzu a nie męża, 
sprawiała mu wiele zgryzot. Gnmowski był 
w stosnnkach z nią i zawsze i wszędzie to 
tylko czynił i to mówił, co mogło jak naj. 
bardziej poróżnić małżeństwo z soba. 

W tem miejscu zapytany Gumowski wy- 
jaśnił, że jego zdaniem Zygmuntowa dlate 
go o całej sprawie doniosła policyi bo cheia- 
ła sobie tym sporobem zapewnić bezkarność 
t że sądzi, iż gdyby był jej pożyczył w swo 
im ezasie 400 zł. na założenie pokoju do 
śniadań, jak go o to prosiła, teby nie była 
tnk na niego zawziętą. 

Dalej opowiadał Zygmunt, że Gumowski 
z jednej strony różniąc go z żoną i czyniąc 
coraz bardziej nieszczęśliwym, z drugiej oka- 
zywał możliwość życia swobodnego, gdyby 
tak można okraść jaką kasę. Wodził go po 
szynkach, poił i napomykał o możliwości 
życia z pieniędzy w cudzych kasach złożo 
nych. Przyniósł mu nawet dwa witrychy i 
odciski woskowe kluczów, polecająe zapomo- 
cą tych ostatnich dorobić klucze, Taki klucz 


też Zygmunt po dłuższem zwlekaniu zrobił, |tak, aby nawet wspomnienie po nim nie zo- 


ale wtedy, jak mówi, nie wiedział, iż wy- | stało. 


rób jego ma służyć do otwarcia kasy towa- | 
Raz nawet w szyn- 


rzystwa asekuracyjnego. 
ku Grafa pyteli go Gumowski i Tadeusz 
Wójcikiewicz, czeladnik ślusarski, czy potra- 
fiłby otworzyć kasę. Na to Zygmunt odpo- 
wiedział, że gdyby miał odpowiednie narzę- 
dzia toby otworzył. 

Później też gdy wyjechał ze Lwowa, to 
wyjazd ten był wykonaniem plann powzię- 
tego przez Gumowskiego. Zygmunt miał wy 
jechać do Wiednia, tam wstąpić do fabryki 
kas, nauczyć się otwierać je i przyjechać do 
Lwowa zużytkowywać te wiadomości, 

T. Wójcikiewicz opowiadał, że ma brata 
weterynarza i że ten brat gdy mu trzeba 
pieniędzy, to otwiera dobranym kluczem biur- 
ke swego profesora i zabiera je stamtąd, 
Zygmuntowi T. Wójcikiewicz i Gumowski 
włócząc się z nim po szynkach opowiadali o 
próbie o kradzenia kasy towarzystwa aseku 
racyjnego, a także o fałszowanych przez Gu- 
mowskiego wekslach, które Wójcikiewicz 
eskontował, i o róźnych tego rodzaju spraw- 
kach. Między nimi była nawet jedna taka, 
której policya Śledziła, ale nic nie wyśledzi- 
ła i nie nie wyśledzi. Gumowski namawia - 
jąc Zygmunta do podrobienia kluczów obie- 
cywał mu za to wystarać 
kapitana rower na raty. Po okradzeniu ka- 
sy byliby razem ruszyli na Sybir, tamby 
Gumowski kupił dobra i został panem, a 
pomocnicy jego byliby przy nim panami. 

Opowiadał jeszcza Gumowski, że Pnia- 
czkdwi  Kalinowskiemu, który 


zł. i że dlatego to proknr :terya państwa 
twierdziła, iż Pniaczek więcej ukradł, a 
Pniaczek sam nie chciał się w żaden spo- 
sób do całej kwoty przyznać. Wśród cią 
łych traktamentów po szynkach, Zygmunt 
zapomniał o tem, w jakiem niebezpiecznem 
towarzystwie się znalazł, ale gdy wreszcie 
wytrzeźwiał ze strachu uciekł na Węgry. 
Tam udawał przed Gumowskim, że jedzie do 
Wiednia uczyć się otwierać kasy, ale w rze- 
czywistości ani myślał o tem. Qumowskiego 
się bał, gdyż zawsze widział u niego rewol- 
wer i zawsze Gumowski groził, iż tego, 
ktoby go zdradził na miejscu zastrzeli. 

Senzacyjna powieść o złym duchu Gu- 
mowskim jeszcze się nie skończyła, ale roz- 
prawę dla spóźnionej pory musiano odrocsyć 
do poniedziałku. 

Przysłuchuje się jej audytoryum nader 
liczne i co dziwna prawie wyłącznie chrze- 
ścijańskie. Objaśnia się to tem, iż czterej 
podsądni pochodzą ze Lwowa i mnóstwo 
mieli znajomych, 

Dziś rano trwało dalej przesłuchiwanie 
Gumowskiego i Zygmunta co do pomniej 
szych szczegółów. Henryk Wójcikiewicz mó- 
wił, iż pieniędzy (kradzionych) potrzebuje na 
rygorozum, i że raz musi zostać bogatym 
człowiekiem, A gdy Zygmunt od Henryka 
Wójcikiewicza dostawał pierwsze klucze do 
obrabiania, sądził — a nie znał jeszcze 
wówczas dobrze (iumowskiego — że Henryk 
ma zamiar okraść — Gumowskiego, 

Odczytano także kartkę pisaną przez Zy- 
gmunta z więzienia do Tadeusza Wójcikie 
wicza; na tej karteczce były między innemi 
słowa: „Napisz mi coś mówił o kasyerze*, 
Toby wskazywało na to, że Zygmunt rse 
czywiście miał brać jakiś udział w zama- 


|chu na kosyera Pawliszkiewicza, czemu na 


rozprawie zaprzecza. Karteczkę tę odebrał 
przypadkowo nie Tadeusz lecz Gumowski, 
który ją włożył do swojej krawatki, aby 
oddaś swemu obrońcy. 

Obrońca Gumowskiego i sam Gumowzki 
stawiali Zygmuntowi sprytne pytania, na 
na które Zygmunt również sprytnie odpo 
wiadał, ale sprawy to nie wyjaśniło, 

Nikoniee wypytał przewodniczący Zy- 
gmunta co do pobicia niejakiej Joanny Gó- 
ralewiczówny kochanki Tadeusza Wójcikie- 
wicza, której miał żelazem reko skaleczyć. 
Zygmunt odparł, że Joanna robiła plotki na 
jego żonę i za to ją zbił, nie żelazem, ale 
uderzając ją kilkanaście razy kantem dłoni. 

Dalej przesłuchiwano trzeciego oskarżo 
nego, Hearyka Wójcikiewieza, który się wy- 
piera wszelkiej winy. 


Nowy kościół, który wa T.xowie na 
ul. Janowskiej pod l. 58 wznoszą 00. Re- 
formaci poświęcił (wczoraj uroczyście pro- 
wineyał zakonu O. Wilczyński. Na poświę 
ceniu tem obecne byly tłumy wierpych, któ- 
re wysłuchały w skupienin ducha pięknego 
kazania ks, prałata Guatowskiego. Mszę św. 
celebrował proboszcz parafii św. Anny ks. 
Świsterski. 


P. Gabryela Zapolska bawiąca od 
wczoraj we Lwowie, chwaliła niepomiernie 
przedstawienia na scenie lwowskiej „Małki 
Schwarzenkopf*, które z rzędu po raz czter- 
nasty zapełniło wczoraj salę teatru hr. 
Skarbka po brzegi. O godzinie *11 wie 
czorem zebrali się u dyrektora Hellera ar- 
tyści i artystki biorące udział w tem przed- 
stawieniu, jako też małe kółko ze świata 
dziennikarskiego ua wykwintną kolacyg Sze 
reg toastów rozpoczął dyrektor Heller toa- 
stem wierszowanym na cześć pani Zapolskiej, 
która mie omieszkała edpowiedzieć również 
wierszami, zapowiadając nowe swe utwory 
sceniczue „Antka Nędzę” i „Firułkesa Joj- 
e“. Miła pogadanka na temat artystyczny 
przeciągnęła się do późnej nocy. 


Demonstracya socyalistyczna urzą- 
dzona wczorajszego rana we Lwowie składa 
ła się z dwóch cześci. Pierwszą był pochód 
socyalistycznej falangi lwowskiej, która nie 
zbyt licznymi szeregami ruszyła o godzinie 
10 przez miasto na plac wystawowy pod 
eskorta policyi. Na czele pochodu niesiono 
w ciszy i milczeniu cztery chorągwie, gło- 
82400, iż socyalna demokracya lwowska sta 
nowczo domaga się zniesienia stempla dzien 
nikarskiego i wogóle ustaw krępujących 
wolność wypowiada tego, co kto myśli o hr. 
Badenim, o jego podwładnych urzędnikach, 
o parlsmencie, polityce i t. p. rzeczach. 

Drngą część demonstracyi stanowiło zgro- 
madzenie, któremu z urzędu przysłuchiwali 
się komisarze policyjni Wenz i Rożsłowski. 
Zgromadzeni na placu wystawowym socyalni 
demokraci po wysłuchaniu mowy p“ Obirka, 
uchwalili jednogłośnie, że stempel dzienni- 
karski ma być ed Nowego Reku zniesiony 


się u jakiegoś 


asekuracyę 
krakowską okradł, wyciągnął z binrka 1500 


ryasze magistraccy w ubiegłą niedzielę, 


w Górnej Austryi, 


e 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁ. Aj LUDWIG 
| poleca pa cenach najniższych 


Drugim moweg był poseł Kozakiewicz, 
szezedził trndu, ahv jak najde- 


który nie 
kładniej objaśnić sžnchaczáw o tem, jak bo- 
haterskich czynów d+konywa obecnie w par- 
lamencie obstrukcya niemiecka, do której 
posłowie socyalny"h demokratów mają wy- 
soki zaszczyt nuleżeć, Natomiast na zacho 
wanie się większości parlamentarnej i rządn 
uie miał szanowny poseł dość słów potępie- 
nia, Zgromadzenia uznawszy racyę wywo- 
pów mowcy bez namysłu uchwalili wotum 
zaufania panom posłom socyalistycznym z 
Rady państwa i pokrzepiwszy moralną ich si- 
łę do dalszej walki z niegedziwą prawicą 
parlamentarną rozeszli się do domów. 
Eksplozya nafty. Dnia wczerajszego 
nad wieczorem nastąpiła katastrofa w fabry- 
ce dachówek p. Lewińskiego, na ul. Janow - 
skiej. Robotnik Jan Kapuściński, liczący lat 
20, wszedł do kotła, w którym na dnie 
znajdowała się nafla, ze świecą w ręku ce- 
lem oczyszczenia go. W tej chwili nafia 
eksplodowała i wyrznciła go z ogromnym 
impetem pod powałę. Pogotowie stacyı ra- 
tunkowej, przybywszy na miejsce, skonstato- 
wzło u Kapuścińskiego silne poparzenie 
twarzy i obu rąk, złamanie przedudzia pra- 
wego i inne poważne potłuczenia. Po udzie 


leniu mu natychmiastowej pomocy odstawio- 


no go do głównego szpitala. 
Stenograficzne sprawozd»nie z o- 


statniego nocnego posiedzenia Isby posłów 


zawiera ezerəg interpelacyj, które przy końcu 
obrad wniesicno. Wśród tych znajdujemy in- 
terpelacyę ks. Taniaczkiewicza i towarzyszy 
co do rozwiązania wiecu ruskiego, p. Jaro- 
glewicza co do konfiskaty radykalnego pi- 
semku Hromadskij Hołos, no i pana Da- 
nielaka interpelacyę do ministra sprawiedli- 
wości w sprawie defraudacyj w krakowskiem 
Tow. wzaj. ubezpieczeń. 

Ćwieć wieku służby ukończył w 
dniu 6 b. m, pan Stanisław Cetwiński, rad- 
ca magistratu lwowskiego i referent biura 
sanitarnego, Dłngoletnia, gorliwą i wydatną 
pracą wobec gminy lwowskiej zasłnżonemu 
urzędnikowi, składano w dniu tym serdecz- 
ne życzenia. 


Prośbę o dodatek drożyżniany 
wnieśli na ręce dra Małachowskiego dyeta- 


W zborze ewangelickim lwowskim 
nastąpiła zmiana. Dotychczasowy wikary p. 
Kubaczka przeniósł się na Ślązk, a do Lwo- 
wa przybywa na jego miejsce p. Adam Sto- 
nawski, dotychczasowy wikary z Wallernu 


W zamiarze samobójczym strzelił dziś 
rano we Lwowie do siebie Kazimierz O. 
adjunkt podatkowy, odbywający we Lwowie 
ćwiczenia wojskowe. Ciężko rannego zaopa- 
trzyła stacja ratunkowa. 


Karelarstwo. De. poznań. pisze: Dwie 
ofiary życia nad stan, mianowicie dwie 
ofiary karciarstwa, padły świeźo u nas wśród 
oburzenia opinii publicznej i zaniepokoiły 
wszystkie umysły. 

W Krakowie spadkobierca nia tylko ucz: 
ciwego, ale wielką czcią otaczanego nazwi- 
ska, zeszpecił jego brzmienie przez życie bu- 
lnszcze, rozpnstne i karciarstwo, a nadto do- 
puścił się przeniewierstw, do nieba o pom: 
się wołających. Na domiar złego umknąć 
pozwolono niegodnerau. 

W Poznaniu młodzieniec, utalentowany 
i zdatny, ale strącony z drogi pracy i har- 
townego życia, w kilka miesięcy przegrał 
znaczną schedę ojcowską i samobójstwem za 
kończył życie, wracając „ze Świata* do oj- 
czystego miasta, do którego nie miał po co 
wracać. (Student Romocki przegrawszy w 
karty cały majątek odziedziczony po ojen w 
marcu rb. a wynoszący około 60.000 ma- 
rak, zastrzelił się w wagonie I klasy pocią- 


gi idącego z Monachium do Berlina). 


Straszne to objawy moralnego upadku, 
na które i w prasie nie zwrócić uwagi, by- 
łoby zbrodnią. Więs musimy napiętnować i 
te zajścia i smutnych zajść tych bohaterów, 
a mianowicie też wszystkich apólników stra- 
szliwych grzechów. które bodujby cłowiem 
spadły na dnsze i sumienie ich. 

Bywało to i bywa, że młodzi i starsi z 
buśród społeczeństwa naszego, jeżdżą do za- 
granicznych domów gry z resztkami fortuny 
i wracają jako żebracy, objadający potem 
rodzinę lub przyjaciół, ale w wypadku, o 
którym mowa, prawie dziecko jeszcze popchuęli 
aa drogę zbrodni nie sami krupierzy, zawo- 
dowi zagraniczni, lecz starsi bracia, pragną- 
cy zażywać dobrego imienia, czei społecznej 
i towarzyskiej. Oni młodzieńca wprowadzili 
na drogę gry, ograli go i spowodowali po 
tem do szukania odwetu po świecie. 

Także to nisko upadliśmy, że młodzień- 
cy, ledwo wypuszczeni z opieki rodzinnej lub 
obywatelskiej, nie czują się pewnymi na u- 
licy, czy nie zostaną wprowadzeni gdzieś w 
zaułki gry, gdzie ich „po rycerskn* ograbią 
a mienia? 

Czył nie ma juł u nas w takich kołach 
sumienia i poczucia obowiązku do opieko- 
wania się młodszymi? Czyż widok rozna 
miętnionego do gry młodzieńca, zamiast po- 
budzać starszych do wystąpienia przeciwko 
tesiu roznamiętnieniu, raczej zachęca do- 
świadczeńszych do wyzysku i korzystania z 
nedarzającej sig gratki, że mogą ograbić 
śzieciaka ? 

Szpetna to rzecz i o pomstę de nieba 
wołająca. 


Defraudacpa w krak asekuracyi. 
Najzabawniejszą, ale najciekawszą zarazem 
na dzisiaj jest wiadomość, — pisze (rł0s 
Narodu — że dyrekcya towarzystwa załą- 
dała otwarcia konkursu do majątku Czesła- 
wa Kieszkowskiego. Rezultat będzie ten, że 
dyrekcya tą tak mądrze wybraną drogą nie 
tylko nic nie odzyska, ale chyba dopłaci je 
82078 Coś Z funduszów instytucyi na pokrycie 
wydatków komisarza masy konkursowej. Bo 
kto tam nie będzie miał pretensyi do tej 
masy, przedstawiającej wyciśniętą do ostatka 
cytrynę : mówią ludzie o 500.000 zł. pre- 
tensyj do masy, a ona przedstawia wartość 
najwyżej 8,000 do 10.000 zł.; rachunki za- 
rządcy masy wyniosą z pewnością więcej 
Już to zaprzeczyć się nie da, że genialność 
dyrekcyi znajduje codzień świetniejsze stwier- 
dzenie. 

O ile wiemy, do dziśdnia p. Karol Soi- 


pio nie złożył swej teki do dyspozycyi Rady, 
ani nie odparł ciężkich zarzutów, podniesio- 
nych przeciw niemu. Natomiast panowało 
chwilowe usposobienie w towarzystwie, dą- 
żące do tego, aby teki swoje do dyspozycyi 
rady nadzorczej złożyła cała dyrekcja. 
Nikt szanujący iustytucyę towarzystwa ubez- 
pieczeń nie może pochwalić takiego zamiaru, 
Trzeba tu odróżnić dwie partye w dyrekcyi: 
jednę reprezentująca ludzi, związanych przy- 
jaźnią i osobistymi oraz spekulacyjnymi sto- 
sunkami z Czesławem Kieszkowskim, przed- 
stawiających system, który doznał tak stra- 
sznego bankructwó, łączących posady syndy- 
ka z zastępstwem dyrektora w celu własnej 
korzyści i ci ludzie powinni ustąpić, powin- 
ni natychmiast złożyć swoje urzędy, jeżeli 
nie chcą dalej szkodzić instytucyi swojem w 
niej pozostawaniem, jeżeli raz ma być poło- 
żony koniec fatalnemu duchowi, panujacemu 
dotąd wszechwładnie w instytueyi. [una zn- 
pełnie rzecz z pp. Romerem i Głażewskim. 
Weszli oni do dyrekcyi dopiero w czerwcu 
br., za przeszłość odpowiadać nie mogą, tem 
więcej, że podjęli walkę ze starym systemem, 
z reprezentacyą „familii“ w instytucyi. 

Interpelacya wniesiona w Izbie pesłów 
przez p. Danielaka i towarzyszy, kończy się 
następującemi trzema pytaniami : 

„1) Czy p. ministrowi sprawiedliwości 
znany jest stan smutnej i przykrej sprawy 
w towarz. wzaj ubezp. w Krakowie? 

2) Czy p. minister gotów jest poczynić 
odpowiednie kroki, aby — gdy sprawcy po- 
zwolono umknąć — przynajmniej współwin- 
ni byli należycie ukarani, a więc najpierw 
ci, którzy złą kontrolą defraudacyi nie prze- 
szkodzili, a następnie ci, którzy Kieszkow- 
skiemu pomogli uciec, a przez to samo stali 
się współwinnymi zbrodni ? 

8) Czy p. minister gotów nakazać ścisłe 
i jak najsurowsze śledztwo, aby nietylko 
winnych obecnej defraudacyi ukarać, ale za- 
razem zabezpieczyć społeczeństwo na przy- 
szłość ?“ 


Telefon między Lwowem a Wiedniem 
ma być otwarty już 15, grudnia br. 

Powiatowy wiec raski odbędzie się 
dnia Jl bra. w Husiatynie, Na porządku 
dziennym: 1) sprawa oświaty ludowej w po- 
wiecie, 2) ekonomiczne położanie włościan, 
8) o wyborach do rad gminnych i gospo- 
darstwach gminnych, 

Zabytek archeologiczny. W Kadłu- 
biskach, koło Brodów wyorał jakiś wieś» 
niak tamtejszy wielką trumnę kamienną, a 
w niej szkielet człowieka o szezególnie wiel- 
kich nogach. 

Sprostowanie. Z Koropca donosi leś- 
niczy tamtajszy p. Wrzak, że wiadomość o 
zastrzeleniu chłopa w lesie koropieckim jest 
o tylo mylna, że wprawdzie Jan Zalewski, 
włościanin z Koropca został rzeczywiście 
postrzelonym przez jakiegoś funkcyonaryusza 
Jasowego, lecz nie w lesie keropieckim i nie 
przez leśniczego koropieckiego. 


Neofita. W Bolechowie dnia 6 b m. 
przyjął w kościela parafialnym chrzest świę . 
ty izraelita Artur Dubieński, praktykant u- 
rzędu podatkowego. Sakramentu chrztu św. 
ndzielił miejscowy proboszez ks, Widajewiez 
w asystencyi katechety ks, Surmacza. Ro- 
dzicami chrzestnymi byli p, Fr. Lichoń, 
poborca podatkowy, z p. Wojtasiewiczową, 
żoną kontrolora podatkowego Nowo oehrzozo- 
na otrzymał na obrzcie ów, imię Włady- 
sława, 

Renesans łaciński. Autor „Tryumfu 
śmierci“, „Dziewie skał“, deputowany do 
włoskiego parlamentu, ambitny, ruchliwy, 
poetyczny, wzniosły, piękny d'Anuunzio, któ- 
ry się stanowczo wysunął na czoło piśmien- 
nietwa włoskiego, marzy teraz o rozwinięciu 
na szerszą skalę programu swego, mającego 
na celu odrodzenie dacha łacińskiego. Za- 
czął od artykułów, od powieści, teraz orga- 
nizuje teatr. 

D'Anvnnzio dąży do podniesienia poxio- 
mu moralnego społeczeństwa włoskiego i li- 
teratury, tej ostatniej chce zapewnić charak- 
ter czysto włoski, łaciński, wyprzeć wszelkie 
wpływy romantycyzmu, który dla cywiliza- 
cyi włoskiej jest z natury samej „barba- 
rzyństwem*. 

Uważa on, iż dzisiejszy „trzeci Raym“, 
skalany został wpływami północy, wpływem 
romantyków, dekadentów, naturalistów. Je- 
dnocześnie całe społeczeństwo włoskie mo- 
ralnie się cofnęło, upadło, ideały klasyczne, 
odrodzenia poszły w kat, a na ich miejscu 
rozpanoszyła się Spekulacya i cynizm wy- 
uzdany. 

Wobec tego smutnego objawu, poeta 
z Frankawilli chce oddziałać na współczes- 
nych nietylko drogą wzniosłych, idealnych 
powieści, ale zamierza wybudować teatr na 
brzegu jeziora Albańskiego, pomiędzy oliw- 
kami i winnicami i tam przez dwa miesiące 
co rok, na wiosnę, dawać przedstawienia 
z repertuaru klasyczuego grecko-rzymskiego 
qub też sztuki z charakterem idealnym, wznio- 
słym, specyalnie łacińskim, 

Miejscowość została dobrza wybrana. Je- 
zioro Albańskie (Castelgandolfo) leży w cza- 
rującem położeniu, blizkość Rzymn powinna 
zapewnić powodzenie przedsiębiorstwu, Już 
się zawiązało towarzystwo wukcyjne, które 
chce wznieść budynck, wykcńczając go przed 
marcem 1899 r. i zaraz rozpocząć przedsiag 
wienia. 

Eleonora Duse została już pozyskana dla 
sprawy, obiecała grać, przyjechać z trnpą 
swoją. Widzowie siedzieó będą na otwartem 
powietrzu, przedstawienia odbywałyby się w 
dzień, wśród rozkwitającej wiosny, i to aż 
do końca maja. 

Mówią już nawet o pierwszej sztuce: 
„Persefonie* d'Annunzia, na wzór staroży- 
tnych, Dla urozmaicenia dane będą na prze- 
miany dwa dramaty starożytne i dwa nowo- 
żytne. Poeta z Frankawilli przetłumaczył już 
„Agaómemnona* Kschyla i „Antygonęś Sofu- 
klesa, ta także „Zamarłe miasto“ (Mykeny 
w którym Duse grał główną rolę; obiecujs 
nadto cykl czterech „Snów“ z których je- 
dem, „Sen wiosenny“, grany przez Duse 
w Paryżn, a drugi, „Sen jesieni* już jest 
napisany. 

Tymczasem niezadługo ukaże się d'An- 
nunzia „Ogień“ z cyklu romansów „Grana- 
tu“ jeduocześaia po włosku, po franenssu i 
po angielsku (w Ameryce). O ile d.ugia 
cykle: „Róży“ są erotyczne, „Lilji* saealne, 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


mistyczne, o tyle cykl „Granata“ ma być 
zwierciadłem hartu, woli, męskośc:, 
Asekuiacya od strajków. W Berli- 
nie powstało nowe towarzystwo ubezpieczeń 
„Indastria* ubrzpieczające za odpowiednią 
opłatą właścicieli zakiadów przemysłowych 
od strat, wynikłych w czasie strejków. Fun- 
dusz zakładowy, rozłożony na akcye, wynosi 
na razie 5 milionów marik. Udziałowcami 
są przemystuwcy z różnych stron Niemiec. 
Żydowsey rolnicy. Minionego tygo- 
dnia postanowiła rada zawiadowcza towa 
rzystwa „Jewish Colonisation Association" 
ti. „Żydowskie towarzystwo kołonizacyjne* 
założyć w Galicyi żydowską szkołę rolniczą. 
Rada widać przypuszczała, że w Galicyi są 
gdzieś żydzi, którzy nie handlują ziemią, 
lecz ją uprawiają. Między innym: sprawami 
nA owem posiedzeniu załatwiła też rada pa-; 
TYB a sprawę wysłania delegatów na Cypr, | 


Zamierzona na dzień 12. bm prze 
ciw rządowi austryackiemu demon- 
strąacya w Berlinie nie przyjdzie do 
skutku, Otóż berlińska dyrekcya poli- 
cyi zabroniła wystąpienia posłów Fun- 
kego, Pradego i Wolfa jako poddanych 
austryackich i zagroziła, że gdyby po- 
mimo zakazu chcieli przemawiać, wy- 
dali ich natychmiast. Skutkiem tego 
zamierzone zgromadzenie nie odbędzie 
się. 


Przestroga. 


Lwów d. 8 listopada. 


Czytamy w Pester Lloydzie: „Pomię- 
dzy Austrygkami nie wielu się znaj- 


GAZETA NARODOWA s Wtorku duia 9. Listopada 1897. Nr. 311. 


zewnętrznych. A czy może dziś ina-| Forcher, poczem posiedzenie przerwa- 
czej rzecz się ma? A jeżeli wtedy słu-|no, odraczając je do poniedziałku go- 
sznie zawołano: „zdrada kraju!“ to |dziny 7 wieczorem. 
czyż mniej słusznie możnaby ten wy- Wiedeń d. 6 listopada. 
rąz zastosować do zamierzonej demon: Vater: »d pisze: Przy drugiem ozy- 
stracyi berlińskiej. taniu ozyli merytorycznem załatwieniu 
„Ale ktoby się zresztą turbował|prowizoryum ugodowego oczekiwaną 
tym mityngiem? Na każdy 'sposób|jest jeszcze walniejsza bitwa między 
turbuje się nim więcej rząd niemiecki | prawicą a obstrukoyą. Jakkolwiek ona 
niż austryacki. Ci co go powodują, ani| wypadnie, to zawsze, zdaje się, parla- 
pod względem społecznym wysoko nie| mentaryzm wyjdzie z niej tak pokie- 
stoją, ani pod politycznym wiele na |reszowany, iż nie jest rzeczą wyklu 
nich zważać nie potrzeba. A już co do|czoną, że z powodu osłabienia zamrze. 
CE" politycznego, stoją z pewnością (Telegr. „Gaz. Nar.*) 
ardzo nisko i są mizerakami. Wiedeń d. 8 listopada. 


Ale to już nie jest zabawką, jeżeli - 
olbrzymia umysłowa potencya Niemiec fefórentem sprawy prowizoryum u- 
'|godowego wybierze komisya, jak się 


którą cały wykształcony świat polity- : MYCIE 
czny podziwia, osoba, po której już ze zdaje, hr. Pimńskiego, który do środy 
będzie miał referut gotowy. Komisya 


led SĘK 2 AE 
NG + nan glghgkast ej wiEdzy, iga przedyskutowawszy jego sprawozdanie 


aby badali, czy się ta wyspa nadaje do ko-| dzie, którzyby poradziwszy się ucze- 
Jag ecyi żydowskiej. jwie ze swojem sumieniem, poważyl! 
Katastrofa teatralna. W sobotę wie- sjętwierlzić, jakoby to byla czysto we 
«m stał się palermitański Teatro-Gari-, wnętrzna sprawa austryacka, gdy 
vui widownią strasznej katastrofy. Podczas; Niemcy austraccy używają Rzeszy 


sobu doświadczenia spodziewać się na- 
leży napewne wytrawnego taktu, pi- 
sma podżegająca wyprawia do Niem- 
ców austryackich, te listy łatwymi do 
odgadnięnia inicyałami podpisuje, i w 


już w piątek będzie mogła prawdopo- 
bnie przyjsó ze sprawą przed pełną 


ę. 
W pełnej Izbie prawizoryum ugo- 
dowe, jak obliczają, zajmie kilka posie 


baletu „Brahma“ runęła x postumentu łódź, 
poruszająca się na kołach, Niedząca w niej 
prima-balłerina Visconti i mimik Franciollo, 
wypadli z łodzi i stracili wskutek upadku 
przytomność. Maszynista Roschi, który przy- 
pisał swojej nieuwadze winę wypadku, strze- 
F? do siebie z rewolweru, ale chybił. W te- 
atrze powstała straszliwa panika. Wiele tan- 
cerek i publiczność uciekli z teatru. Fran- 
ciollo jest bardzo ciężko ranny. 

Mer nowojorski. Wprawdzie dygni- 
tarz najwyższy stolicy handlowej Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej nie nosi 
przydomka lorda, jak jego kolega londyński, 
niemniej jednak zajmuje jedno z najpowa- 
Żniejszych stanowisk tego rodzaju na kuli 
ziemakiej. 

Zważyć należy, że New-York dziś, po 
przyłączeniu doń przedmieść północnych, ca- 
łej Long-Islandu i Brooklynu liczy 3,500.000 
mieszkańców, ustępuje więc jedynie co do 
wielkości Londynowi i rozporządza budżetem, 
sięgającym setek milionów dolarów. 

Nic dziwnego zatem, że wszystkie stron 
nietwa polityczne Stanów Zjednoczonych u- 
biegały sią zawzięcie o zagarnięcie tego 
kolosu, 

W ostatnich dniach przewidywano zwy- 
cięztwo albo stronnictwa tak zw. Tammany 
hall, którego kandydatem był sędzia Van 
Wyck, abo stronnictwa reformy społecznej, 
stawiającego kandydaturę Henry George'a. 

Niestety, śmierć niespodziana tego osta- 
tniego rozbiła nadzieje stronniotwa reformy 
i kandydat Tammany hall wyszedł zwycięzcą 
z urny wyborczej. 

Tammany, to odłam miejscowy wielkiej 
partyi demokratycznej, odłam, którego rządy 
przed kilkoma laty zaznaczyły się niesłycha- 
ną w dziejach zarządu miejskiego korrupoją. 
Szczerzy amerykanie i większa część cudzo- 
ziemców nienawidzą Tammany, natomiast ir 
landczycy, słyuący w Ameryce z tego, że 
lubią w mętnej wodzie ryby łowić, popiera- 
ją je całą siłą. Im to zawdzięcza ono swe 
zwycięztwo i można być pewnym, że choć 
Van Wyck obiecywał uroczyście dbać o do 
bro miasta i wybierać tylko uczciwych, 
zdolnych urzędników — u steru władz miej 
skich staną ludzie, którym chodzi prze 
dewszystkiem o dobro własnej kieszeni. 

Ztąd w szeregach cudzoziemeów, między 
którymi Polacy zajmują dość pokaźne miej 
sce, wielkie ponnje niezadowolenie, boć na 
ich skórze niejednokrotnie odbije się władza 
Tammany, którego podobno tylko słomianym 
człowiekiem jest obeony mer Van Wyck, 

Do średnich szkół  czerniowieckich 
uczęszcza ogółem 1.588 chłopców, a z nich 
jest 181 Polaków. Wszyscy ci uczniowie są 
katolikami i museą Bię uczyć religii po nie- 
miecku, dotychczasowy bowiem prąd na Bu- 
kowinie nie pozwsla na udzielanie Polakom 
nanki religii w języku ojczystym t. j. pol- 
skim, Trzy są szkoły średnie w Czerniow- 
each : gimnazyum całe, półgimnazyum i 
szkoła realna. W obu gimnazyach istnieje 
nadobowiązkowa nauka języka polskiego, ale 
niewiełe ona wa'ta, gdyż ucznioFle wszyst- 
kich klas pobierają ją razem w dwóch od- 
działach, 

Zmarli. W Gródku zakończył nagle 
życie d. 4 bm. wróciwszy do domu z kasy 
zaliczkowej ruskiej Bazyli  Dmuchowski, 
emer. dyrektor szkoły żeńskiej i b. bur- 
mistrz miasia Gródka. 


Ropertoar teatralny 

We wtorek „Córka pułku* opera komi- 
czna w 2 aktach Donizettiego. 

Konkurs na zamek. W Wiedniu je- 
dna z fabryk ogłosiła konkurs na zamek 
sztuczny do kas ogn otrwałych. Trzecią na 
grodę w kwocie 150 koron przyznano po- 
mysłowi ozeladnika warszawskiego, Jana 
Onvfrzaka, przebywającego w stolicy Austryi 
dla wydoskoualenia się w rzemiośle. 

Koncert spacerowy odbędzie się stu- 
raniem Towarzystwa prawniczego d. 28 bm. 
w salach kasyna miejskiego. 


Kalendarz Dziś dnia 9 listopada: Te- 
odora m. — Jutro d. 10 hstopads: An- 
drzeja. 

Wschód słońca o g. 7 min. 06, zachód 
o g. & min. 22. 


Gatalnie wiadomości 


Otrzymujemy następujące 
z prośbą o zamieszózenie: 

W celu | orozumienia się w s;rawie 
uzupełniającego wyboru do sejmu 
z kuryi większych posiadłości okręgu 
wyborczego Żółkiew Rawa-Sokal 
mamy zaszczyt zsprosIó panów wy: 
borców na zgromadzenie przedwykor 
oze, które się odbędzie "nia 11 br. 
o godz. 10 przod południem w szali 
rady powiatowej w Żółkwi. 
Franciszek Jędrzejowicz, Tadeusz Sti- 

rsyński, Wincenty Kraiński. 


pismo 


Niem:e0, jako trybunału, aby tam włąs- 
ną ojczyznę zepozywaó o udręczenie 
narodowe i gdy Niemcy z poza slu- 
pów czarno-żóltych zuchwale sobie u- 
ziirpują prawo sędziów, tak bez czci 
i wiary sobie ofiarowane. My tu m 
Węgrzech posiadamy przecie bliższe 1 
bardziej prawnie uzasadnione stosun=i 
z Austryą, niż Rzesza Niemiecka, a 
jednakowoż zawsześmy się strzegli 
mieszać w Specyficzne sprawy austry- 
ackie, a raczej zamiesaki nieustające, 
już dlatego, że nie chcieliśmy stwa- 
rzuć prawa odwetu dla politycznych 
stronnictw austryackich. Aliści teraz 
sami właśnie Niemcy austryaccy przy- 
znają zagranicy prawo mieszania się 
w swoje najścislejsze sprawy we- 
wnętrzne i obywatele tak ściśle sprzy- 
mierzonego z nami państwa podają się 
za narzędzie do gwałcenia prawa go- 
spodarzy w państwie austryackiem. 

Grzeszyli jadni, grzeszyli drudzy ; 
ale żaden patryota nie odważy się od- 
woływać do pobłażliwości i powiadać, 
wina jednych winę drugich zmazuje. 
Jedni i drudzy dopuśali się nagan- 
nych niewłaściwości, ale bardzo ży- 
cayó sobie należy, aby mie przyszło 
do niewłaściwości jeszcze tatalniej- 
szych. 

„A do tego doszłoby w razie, gdy- 
by Niemcy austryacey zjawili się na 
zapowiedzianym mityngu berlińskim, 
itam dla swojej walki narodowej i 
dla sposobu, w jaki ją prowadzą, że- 
brali o jałmużnę sympatyi, a obywa 
tela Niemiec tę prowokacyę sympaty 
oznie przyjmowali. Przymierze 
między Austro-Węgrami a 
Niemcami z pewnością choóby naj- 
mniejszego nie nastręcza pretekstu do 
takiej przewrotnej uczuć wymiany. 
Przymierze to zostało zawarte dla o 
chroay interesów obu państw ościen- 
nych, a nie celem utworzenia przywi 
lejów narodowych dla tej czy owej 
narodowyści w Austryi lub Węgrzech 
— ani Niemców austryaczich. Na mo 
cy tego przymierza weszli oni w te- 
sanie stosunki do Rzeszy niemieokiej, 
jak np. Polacy lub Słowieńcy. A jeże 
li mimo to o jakichś osobnych fenta- 
zują stosunkach, to poprostu zapo- 
mnieli, że przedewszystkiem są — 
Austryakami, albo przynajmniej być 
powinni, którzy takiego wyjątkowego 
stanowiska sami szukać ani przyjmo 
wać narzucanego od zagranicy nie 
powinni. 

„Wszakci przymierze t^ ;oszcze nie 
istniało, gdy Niemców anstryackich upo- 
sażono w Nieograniczone przewództwo 
polityczne w domu, A zawarte zostało 
wówczas, gdy oni przewództwo po 
wielkiej części z własnej winy już by- 
li postradali. Przymierze to, w któ 
rem o wzajemnej kontroli spraw we 
wnętrznych z pewnością mowy być 
nie mogło, właśnie dlatego zżyło się 
z uczuciami ludności Austro-Węgier 1 
Niemiec, że właściwości i rozwoju samo- 
istnego żadnego z obu państw nie ru 
sza, Jakoż stało86 tego przymie:- 
rza naruszyóby mogli tylko ci, 
którzy się ciągle najsilniejszemi one 
go podporami mienią, ale gotowi są 
nadużyć go do swoich celów partyku: 
lurnych, choóby narodowych; tylko 
Austryaoy, którzy do Niemiec zerkują 
i Niemoy rzescy, którzy onych do tego 
zachęcają. 

„A że tacy Austryacy się znajdują 
to jeżeli meoddawna, pewnem jest od 
jednego z ostatnich posiedzeń Rady 
państwa, kiedy to powuą mowę okrzy 
kiem: „Heil Alldeuischland! Heil Ger- 
mania!* zakończono. Cała ta mowa 
była snać cbmyślaną tylko dla tego o 
krzyku, aby go można wznieść pod u- 
słoną nietykalności poselskiej. Natych 
miast podniósł się zarzut pruscefikzmo 
przeciw opózycyi niemieckiej, jakoż 
niemieckie stronmetwo ludowe steno- 
«640 przeciw oweran okrzykow! za 
protestowało. A jeduak członkowie te- 
go stronnictwa mają pójść na berlimń 
ski mityng demonstracyjny ; chcą tam 
przybyć i głos zabierać. 

„Czy to jest gut ósterretchisch d'utsch. 
na to niechaj odpowiedzą ci ichmość 
z opozycyi niemieckiej, którzy zapewne 
żywo jeszcze pamiętają jedno zajście 
z r. 1867, Wówczas wyprawili Czesi 
pod przewcdem  Riegsra pielgrzymkę 
do Moskwy na kongres etnegraficzny; 
wówezas zabrał Rieger biadania na- 
rodowo-czeskie w memoryale, który 
Napoleonowi III. przesłał. Niemcy au 
scryaGoy całkiem słusznie napiętnowali 
to wówczas jako „zdradę kraju“; dra 
snęło to ich uczucia patryotyczne, że 
wewnętrzne sprawy austryackie odsy- 
łano przed trybunał zagraniczny, któ 
remu conajmniej prawa 


ten sposób pomiędzy Austryakemi nie- 
mieckimi Koriolanów werbuje. To już 
nie jeno zabawka dziecinna, to już 
wręcz boleśne, ale przedex szystkiem 
ze względu na tego męża (Mommse- 
na). Ale też nio więcej. — Są juścić 
w Austryi Koriolany, ale na szczęście 
brakuje Wolsków (tj, Węgrzy nie pój- 
dą na lep Niemoom obstrukcyjnym:; 
p. r.). I tak cała przekrwista narodo 
we agitacja Niemców w Austryi oka- 
zuje się notsensem wierutnym. Boó 
przecie decydujące sfery Niemiec nie- 
wątpliwie są wierne przymierzu i trze- 
ba tylko śmiało poświecić w oczy tej 
zakapturzonej agitacyi|* 


dzeń nocnych, które jeżeli będą dłu- 
gie, nie będą się mogły odbywać co- 
dziennie i tym sposobem dużo czasu 
zajmą. 
Wiedeń d. 8 listopada. 
Wybór prezydenta Izby poselskiej 
nastąpić ma aż na sobotuiem posie- 


dzeniu. 
Wiedeń d. 8 listopada. 
Politik twierdzi, że katolickie stron- 
nietwo ludowe wyjdzie z Izby podczas 
głosowania nad wnioskiem młodocze- 
chów, aby przejść do porządku dzien 
nezo nad oskarzeniem ministrów. 


Wiedoń d. 8 listopada 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
w posłów odczytano pismo prezesa gabi- 
> (zad netu, zawiadamiające, łe delegacye 
r ada nansTtwa zwołano na 16. A Ey 
= Wiceprezydent Abrahamowicz za 
Wiedeń d. 6 listopada. |gaiwssy obrady miał przemowę do ze- 
Na wezorajszem posiedzeniu parla- |branych posłów, w której wspomniał 
mentarnej komisyi prawicy zastane: |0 zajściach, jakie odegrały się na osta- 
wiano się nad sprawą wyboru prezy |tniem posiedzeniu. „Ód pewnego oza- 
donta Izby i zmiany regulaminu obrad|Su — rzekł p. Abrahamowicz — panu 
Izby. Na wniosek br. Dipaulego posta- |je podczas obrad w Izbie taki niepo- 
nowiono telegraficznie zwrócić się do kój, że tr:eba usprawiedliwić prezy- 
dr. Kathreina z zapytaniem, ażali nia| denta, jeżeli nie może wszystkiego 


-w r" warn 


przyjąlby powtórnie prezydentury, a|dosłyszeć. Odnosi się to zwłaszcza do 


gdy podniesiono, iż na wypadek od-|tak częstych ostatnimi czasy wykrzy- 
c" ALA ogg najodpowiedniej kników i uwag, rzucanycł podczas 
ko A) ydatem na prezydenta był- przemówień. Ku memu najgłębszemu 
7i LO M pierwszy , wicepre- aika po ostatniem posiedzeniu 
ie, ent A raha mowicz, oświadczył |dopiero z gazet dowiedziałem się, 
*worski imieniem tegoż, że ten nie|że padły tu słowa, zasługujące na 
OO CD. ać RW ŚJ 
siałaby być wpierw przez wicy, niepokój na lewicy). Jak- 
Koło połskie omówioną, L i kolwiek prowokacyjne i hiipi fEWoite 
Na wypadek gdyby rzecczywiście | zachowanie się niektórych posłów bar- 
Abrahamowicz został prezydentem a|dzo często wywołuje wzburzenie, to 
Kramarz posunięty został z drugiego | jednak to wzbnrzenie nie powinno iś6 
a Ptaky woale RAZIE T a nE 
, razie mó 7 4 
wziętym w rachubę Pattai ER ze stytucyjne w państwie.* (Oklaski na 
sa R © aka LŚ: sg oświadcza przeto, że musi 
S ego wyboru pr- i ade ; 
zydyum puzostawiono w ne yai zganić wszystkich, którzy wykroczyli 
Z kolsi zastanowiano się nad kwe-| przeciw przyzwoitości należnej w tej 
styą zmiany regulaminu Izby, ale i sj zbie. „Nie choę wymieniać po nazwi- 
raj ZE nie Pora Re teh r O a pęać = sal P. 
zyi. Na uwagę hr. Pini iego, amowicz -- prowadziłoby z 
iż zmiana ta nastąpióby może mogła | daleko. Prezydyum zadało sobie pyta 
na podstawie osławionego $ 14 kon- |nie: czy może to tak dalej iść i zwra- 
stytucyi drogą rozporządzenia cesar- |ca się do Izby z prośbą i wezwaniem, 
skiego, odpowiedziano, że ze strony |ażeby raz przecie nastały „przyzwojte 
rządu już na pierwszej konferencyi, |stosunki, Te jest obowiązkiem, z któ- 


komisy1 parlamentarnej prawicy a hr. 
Badeuim, odrzucono myśl oktrojowa- 
nia regulaminu Izby. 
Wisrdeń d. 6 listopada. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi budżetowej w sprawie prowi- 
zoryum ugodowego, opozycyjni jej 
członkowie robili równieź obstrukcyę, 
W tym celu wywołali oni dyskusyę 
formalną i żądałi rozmaitych imien- 
nych głosowań. Poseł Rnss wniósł, aby 
na zasadzie $ 25 regnlamiun wezwać? 
pierwszego wiceprezydenta, jako za- 
śtępcę prezydenta, do wzięcia udziału 
w obredach komisyi, Mowcea żądał nad 
to, aby komisyi oddano do rozporzą 
lzenia protokół deputacyi kwotowej, 
trzeba bowiem przy prowizoryum u- 
godowem postępować z taką samą su- 
miennością, jak przy samej ugodzie, 
tem więcej, że nie ma wogóle rękoj- 
mi przyjścia do skutku ostatecznej u- 
gody w r 1898. Poseł hr. Piniński, za- 
żądał aby dyskusya nad wnioskami 
botyc,ą'emi nie bezpośrednio sprawy 
prowizoryum ugodowego, jako też nad 
kwestyami co do protokołu toczyła 
się na końcn posiedzenia. Przed przy- 
siąpieniem do głosowania nad tym 
wnioskiem posła Pinińskiego, posłowie 
Pe gelt, Bteliuwender, Menger, Four 
uier, Mauthuer, Rass, Forcher, Kaiser, 
Riagler, Jax i dr. Weiskirchner zło- 
żyli oświnuczenie, że uważają wnio- 
sok hr. Pirińsk'ego jako przeciwny 
regulaizinowi, jaho pogwałcenie i dla 
tego od głosowania nad mim się po 
«strzymają. Mimo to wniosek hr. Pi 
ańskiego został uchwalony. 

Następnie Pergelń wniósł protest 
wogóle przeciw uchwala lzby, przeka 
zującej sprawę prowizoryum komisy! 
budżetowej, poczem jeszcze Steinwen- 
der i Fourmer stawiali rozmaite wnio- 
ski, które gdy zostały odrzucone, dr 
Brzczad zaczął mówić o samem pro” 
wizorynm ugodowem. Po nim przema- 
wiał minister Biliński a następnie Da 


jaka się odbyła między subkomitetem | 


rym prezydyum musi się liczyć, Bez- 
radność w tej sytuacyi byłaby zgubną 
a skutki jej poniosłoby w pierwszym 
rzędzie prozydyumi, a następnie także 
posłowie”. (Huczne oklaski na prawi- 
ug, balas na lewicy i wołania: Trzy 
maó się regulaminu !) 
Wiedeń d. 8 listopada. 

Dzusieisze posiedzenie rozpoczęło 
się po krótkiej przemowie wiceprezy- 
denta Abrahamowicza spokojnie. Po 
jednem głosowaniu imiennem i kilku 
wnioskach formalnych, wystąpili dep. 
Hoffman Wellenhnf i Gross z oświad 
czeniami przeciwko ostatniej mowie 
min'stra dr. Bilińskiego w komisyi bu- 
dżetowej. Posiedzenie trwa dalej. Ob- 
strukcyi we właściwem znaczeniu te- 
go słowa do godziny 1. z południa 
nie było. 

Wiedeń d. 8 listopada. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
spostrzeżono nowość. Oto zniknęły po- 
krywy pulpitów, któremi na ostatnich 
posiedzeniach tak hałasowała lewica. 


«olo polskie 


Wiedeń d. 7 listopada. 

. Wczoraj popcłudniu odbyło się po 
siedzenie Koła polskiego. Na początku 
prezes Jaworski poświęcił wspomnie 
uie Hompeszowi, poczem odczytane 
pismo Mawierzy ślązkiej, która dz ę 
kuje koła za wyjeduunie prawa pa- 
bhcznasci, uzyskane dla gimuszyum 
cieszyńskiego. Ks. Pastor, dr. Koztow- 
ski, dr. Lewicki, Gsżowski i Znami- 
rowski uskarzali się na lekceważenie 
święcenia niedzieli ze strony wojsko- 
wości i na poniewierkę żołnierzy, 
poczem postanowiono w tej sprawie 
wnieść iuterpelacyę. 

Dulej ks. Pastor domagał się utwo 
rzenia gimnazyum w Łańcucie, a sa- 
du powiatowego w Kańczudze i cd 
szkudowania za klacze zakażone przez 


a rozjsmoze 
przyznawano. Widzieli to jasno, że we- 


szyński, który zaatakował rząd z po-| rządowe stedniki, zaś pp. Garapich i 
wodn eapowiedzi, że rządy będą pro | Wiktor użalali się, że wojsko zakupu- 
wadzona na podstawie $ 14 ustawy |je konie nie od producentów, ale od 
zasadniczej tj. w drodze rozporządzeń | handlarzy. 

ministeryalnych Wedle Daszyńskiego Następnie dr. Byk popierał pety- 
jedysą przeszkodą prawidłowych rzą |cyę żydowskich. kandydatów sadwoka- 
dów w Austryj jest ministerstwo Ba-|ckich z powodu nieprzyjmowania ich 
deniego. Inaemu gabinetowi opozycya | do służby rządowej i pominięcia przy 
nie sprawiałaby żadnych trudności | ostatnich awansach sąłowych, w czem 
W końcu Daszyński wniósł odroczenie|go niepomiernie poparł poseł Rosz- 
rozprawy uad prow'zoryum ugodowem |kowski prawdopodobnie z tego tylko 


wnętrzne sprawy austryackie wręcz 


do następnego posiedzenia. 


względu, że wyborcy jego są przede- 


Nom CZ 0 A O m 


3 


wienia Roszkowskiego wprost z wstrę- | mianowani będą prefektarai wyłączn'a 


tem; aby katolik w ten sposób za ży- 
dami przemawiał, to jest oburzające. 
Jeszcze tylko istotnie w sądownictwie 
brak żydów. Na wniosek hr. Piniń- 
skiego przekazano całą tę sprawę dr. 
Piętakowi, jako członkowi komisy: 
budżetowej. 

W końcu na poufnem posiedzeniu 
omawiano kwestyę wyboru uzupełnia- 
jącego prezydyum Izby. 


TELEGRAM 


Wiedeń d. 8 listopada. 

Urzędowa Wiener Zig. pobl:kuje 
odręczne pismo cesarskie, zuwołujące 
delegacye dla spraw wspólnych do 
Wiednia na dzień 16 bm. 

Wiedeń d. 8 listopada. 

Komisarze powiatowi Józef Horo- 
dyski i Andrzej Kulisz zamianowani 
zostali starszymi kosmisarzarai powia- 
towymi. 

Wied:ń d 8 listopada. 

Socyalistyczne zgromadzenia urzą- 
dzone wszoraej w kilu miastach cze- 
skioh, wszystkie uchwahły rezolucye, 
żądające zniesienia stempla dzienni. 
karskiego. 

Wiedeń d. 8 listopada 

Na trzynastu zgrowadzeniach, u 
rządzon ch przez socyalnych demo 
kratów, zapadly rezolucye, Żądające 
zniesienia stempla aziennikarskiego. 

Wiodeń d. S listopada. 

W jedn j z kawiarni ;oenych po- 
bili sią ofizerovie zə studentami. 
Trzem studentom i garsonowi musia- 
no opatrzyć rany. Ńrudenci mieli bye 
strog zaczepiającą. 

Wiedeń d. 8 listopada. 

Na nielzieluem zgromadzeniu ludo- 
dowem w Aaussigu przyszło między 
tłameam a palicyą do zajść burzli- 
wych. 

Praga d. 8 listopeda. 

Gdy tłumy wracały do miasta z u- 
roczystości, urządzonej na pamiątkę 
bitwy pod Biaią Górę, przyszło dv 
starcia z polieyą, w którem krew się 
polała. 

Bukareszt d. 8 listopada. 

Nowy projskv reformy wojskowej 
ogranicza obowiązek służenia w wej 
sku do obywateli rumuńskich, niezdol- 
ni zaś do tej służby, tudzież «ndzo 
ziemcy, którzy w swoim kraju służby 
wojskowej nie odbyli, a zatem i ży 
dzi nieprzyjęci du cbywatelstwa ru- 
muńskiego, mają płaciś podatek waj 
Sowy, | 

Monza å. 6 listopada. 

Król włoski nadał br. Goluchow 
skiemu Grder Anuncyeży. Hr. Gołu 
chowski naradzał się z Rudinim, Ven» 
sią ìi N grå w  Medyolanie, poczem 
wszyscy pojechali na o'iad dworski do 
Monzy. 

Poznań à. 8 listopada. 

Z Etku donoszą, że policya zabro- 
niła odbycia zwołanego na wczoraj 
wiecu Mazurów wschoduiogruskich w 
redakcyi Guzcty Ludowej. 

Beriin d. 8 listopada. 

Rajchstaą zbierze się 30 listopadx. 
a jeszcze przed świętami przyjdzie nu 
porządek dzienny sprawa procedury 
woj-kowego kodeksu karaego. 

Berlin a. 8 listopada. 

Obchód jubileuszu VWirchowa odbył 
się z całą Świetnością. 

Petersburg d. 8 listopada. 

W niżnonowogrodzkiem ziemstwie 
zdefrandowano przeszło 200.000 rubli. 
Buchalter Znamenskij został uwię- 
ziony, 

Nowy Jork d. 8 listopada. 

Powszechnie zwraca uwagę, ża na- 
ozelny wódz armii Stanów Zjed :. je- 
nerał Miles wniósł u rządu, aby w Chi 
cago zbudowano dragi skarbiec pań 
stwowy, obwarowany wieżami i dzia 
łami, z którychby można strychować 
ulice w razie, gdyby tłumy ua ska 
bieo się rzuciły. Jenerał radsi nfor- 
tyfikowaó także gmachy rsądewe we 
wszystkich prowincynch. 

konstantynovol d. 8 listopada. 

Z.łatwiono dotg <hezas defiu:tywnie 
czternaście postanowień traktatu po 
sojowego ; cztery postanowienia, po- 
zostały jeszcze niezałatwione, a mia- 
nowicie: bliższe określenie zmiany ka- 
pitulacyj; odszkodowanie stron pry- 
watnych, co do którego Grecy nie 
chcą przystać na oznaczenie maksy 
malnej kwoty odszkodowania ; dalej żą 
danie Greków, aby od<zkodowanie ozna- 
czyć przez komisye przy udziale grec 
kich delegatów; wreszcie kwestya swo 
bodnej semigracyi mieszkańców z odstą. 
pionego terytoryum. — Spodziewają 
się jednak, że przyjdzie do porozumie- 
nia we wszystkich punktach z wy- 
jątkiem piarwszego. 

Hawanna d. 8 listopada. 

Autonomiści kubańscy uchwalili ob 


członkowie stronnictwa antonomisty- 
cznega, 


Y) uob czy Ami 


wa 


Roni Smara 


Yied-4d. 8 Listopada (Ptagr. 
łac We) Dajstaj © goić 2  minaś 
10 w , Aris matowune na giel lrie 
siedaństio kredyty 35! 50 wog zakład 
radrtyr: 886—  szuminhanki 16150, 
'andarhan-' 21725  Foisje nańatwowe 
334:25 sibathai 259 50. xknya tytonio- 
=: 15425 alnius J29— may 
6050 ani 290 50, me 12787. 

Wilsdaa i 8 listopada. 
Ważalejsza zmłsuj kursów w 


r: 


inmana 


Os.aU:ru bya 


wioir były wietęzująco 

30. paźdz. 6. listop. 
Renta papiorowa ; 102 25 10%:30 
Ausiryacka renta voronowa . L0ltó, lvl 85 
Renta srabrna . . 102:35 102:35 
Renta złota . 123 10 1233 25 
% pre. węg renta złota . Lia 122 10 
Weg. renta koronowa . 8960 9935 
Anglobanki . 163 25 161:50 
zakład kredyt, . 35025 351 50 
Weg. Bank krad. 8389 — 385 — 
Bani związż, . . 253-25 252-25 
Austr. wg. bank . 949 — 952: — 
Uvionbanku . 27250 290 50 
Austr. cakłat kred, ziemmsk. . 45$4— 451- — 
Landerbanki F . 2321:75 317 — 
Alpiap . ©. 13435 181-10 
Nardbany .. 8405 — 3420 — 
Ausra Kolei półnownu saedbad. . 949 — 246 — 
ñolej doliny taby . 6175 260 — 
itolej państw. . . 3363 354 — 
aoiej potud, 82.75 81— 
layk papagi sn 5880 58 — 


Z rynków towarowych. 
Lwów dnia 8 listopada (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej*) senica 10 '50 
do 11:50, żyto 7:— do 775, jęczmień browaray 
0:— do t—, jęczmień pastewny 0*— do 0*—, 
owies 680 do 725, rzepak 13-75 do 13:-, groch 
(+ — do 8:50 wyka 0:— do 0 —, nasienie lniane, 


—*— do ——, nasienie konopne — — do —— 
bób —— do —' -, bobik 0:— do 0:—, hreczka 
0:— de 0 —, koniczyna czerwona galio., — - do 
— —, wzwódika <= — do —*—, biała —.— do 
—- , anyż - *'— do *—, kukarudza stara 0' — 
do 0—, nowa 0: -- do 0:—, chmiel —*— do 

*—, chmiel nowy na termina od —*— do 
—*—, spirytns gotowy —— do —*—, na termi- 
pa od —'— do ——, Tymotka —— do — —, 


Waranty — — do ——. 
Wiedeń dnia 8 listopada. 

Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące: 
najniższe najwyższe 

1 . . 


pszenica na wiosnę — — 19 
żyto na wiosnę 897 — 909 
owies na wiosnę 674 — 679 
kukurudza na listopad 515 — 519 
kukuradza aa maj-czerwiec 561 — 571 
rzapak na styczeń-luty 13:45 — 1355 
Wiedeń dnia 8 listopada. (Tel. „Gaz. nar.”). 


Sped 9137 sztuk, veny za woły galie: jakie lichsze 
W. od +2 io 34, ciężkie od 85 do 37, osobli- 
ve, prima ot 38 do 40. 
Teodor ktomusrkan, dom komisowy hydła ws 
Wiadnin Wassergasze BA, 


EEEE 2 - mA p 


trzyjechałi do Lwowa. 
Dura 7 listopada. 

iiotei Żorza A. Gorayski z Moderówi, 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, A. Wybra- 
newski z Ozortkowa, J. Hromnicki z Las- 
kowiec, T. Breczyński z Jasła, S. Kisielew- 
ski z Słupca, L. Horodyski x Zielonego 
Kata, A. Fleischmann z Krakowa, K. Hof- 
wano z Brodów, N. Ehriich i M. Smirnow 
z Paryża, L. Suboticz i H. Belaokin z Ki- 
jowa, F. Uogar z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada), 


Die Seida ist verbront| 


sagin die Damen, wenn die betreffenden Klei- 
duvgsstucke sehr oft nach nur ż—8-maligom 
Tragen Risse ete. in d:n Faiten bekummen oder 
„wie Watte“ auseinandergehen; das ist aber 
kein zufálliges „Verbronnen“ der Rohseide ! gon- 
dera dieselbe wird absichtlich, um die Seide 
dicker und biiliger erscheinen zu machen, mit 
Ziun uod PFhosphorsiiure iberladen, dis dea 
Nerv des Rrhsuidenfadens zerfrisst; man nennt 
eim solchas Farhen : „Chargiren ;* — ja mehr 
tie Seido chargirt werden soll, durch desto mehr 
Zinu=kńider muss sie gazogeu werden, um die- 
es G:ft recht innig anfsangen zu kó nem. Die 
zeiarbte Seide — das edelste Gespinnst 1 — 
lat also den Todeskeim sekon in sich, ehe s:8 
auf den Wełbstuhl zommt!! — Die daraus gefer- 
tix en sogenannten Seidenstoff» miissen nach 
kurzem Gebrauch wie Zunder reissen, je nach- 
dem die Side mehr oder weniger chargit worden 
ist. Die teure Robo (inkl. Macherlohn!) ist 
total wertlos — Muster von meinen eehten 
Seiden sonje ich umgehend. Die Stoffe werden 
perto- und zollfrei zugesan li. 


Okulista 


Dr. Oswald Zion 
powrócił (Sykstuska 21). 


Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką 
Szlachtę, jeko mecenasuw sztuk pię- 
kuech, Że nabyłem powszechnie znuny 
i sławny zbiór broni hr. Jana Drohu- 
jowskiego 1 takowy do zakupna 
„ulecem przez 3 dni w hotelu francu- 
skim 21, wystawione. 

Brüder Egger's Nachfalger 
Adolf Roger 


Antiquitatenhdndler. 


TEATR Hr. SKARBKA 


pod dyrekcyą dr. J. Bandrowskiego i L. Hellera, 


Dzis we wtorek 9 bm. 


po raz 1.: 


Córka Pułku 


opera komiczna w 8 aktach Doni- 
zettiego. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 


34 Pa La A 0 p M M NANA. 


Jedynie do nab; cia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a 


mogą doprowadzić do burzliwych zajść Z kolei przemawiali hr. Stürgkh il wszystkiem żydzi, Słuchano przemó-d 46 urzęda publiczne. Dla prowincyi 


ZAKO AZ 


soes, 


| M „a. 


> a mana + 


bka O a W = TT, R 
t adaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane, usuva tównież czerwoność tearzy, opaleniznę 
Wschodnia paste piękności (Maść na piegi) słoik 35 et. Mydło ze soku LHi „Flora“, sztuka 35 centów. 
W porze letniej uajlepszy puder „lawowianka*, pudełko 60 ceutów. 


DZIEŁA 
śp. K5. Areybisk. Faliiskiego 


Korfereneye o powołaniu. Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar i Wanda, obraz dramaty- 
czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Die WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


sv Krakowie. 


Nadsyłająoy należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


IARY do zboża, Wagi decymalne, ba- 
lansowe i szelkowe, miary blaszane 
dla gorzelń , poleca Piotr Chrzastowski, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
my 1 (naprzeciw katedry). 
AMILIJNA najlepszą herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1:60, 180 i 2 złr. poleca 
wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów, 
Sykstuska. 501 


FICYALISTA zna'dzie umieszczeni: 

od wiosny 1898. Zgłoszenia z odpis2- 
mi swiadectw i rekomendacyj adresować į 
do Administracyi Gazety Narodowej pud 
1. 2295. 


E 
i 


(ILKU BIEDNYCH ze ziożeniem 3 
złr. miesięcznie na opłacenie lokalu, 
podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Inteligenzprifung*. Zgłoszenia listowne 
„L. H.* Lwów, poste restante. 


REMIOWANE medalami tutki Niom ~ 
jowskiego sa wszędzie de nabyeis. 
p” SPRZEDANIA dwa iutra podróżne 

męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 
wane“ od r. 1870 do 188v, kilka sztuk 
starej porcelany, Zgłaszać się: ul; Fredry 


1.5, I. piętro, drzwi 4. 

JpBOŚBA- Emilia Magocsy, wdo:a po 
oficerze wojsk polskich z roku 1863-4, 

słaba i podupadnięta , prosi o łaskawe 


wsparcie. Mieszka u Maryi Cieszewskiej, 
ulica Łyczakowska 15. 


bl h 
Mleczarnia Ostrówek o. p. Ga- 

włuszowice ma do sprzedania 

masło deserowe „Prima“. 


Dr. G. JAgera bieliznę orygi- 
nalną normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki 3. 


Tiete 


A 


GAZETA NARO 


francuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Cornac anstr, Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 250 za flaszkę 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


stalna 


z kwiatami 
por .elano 7y- 
mi i bez, 


w Za ZA 
wy Dorze w 
od złr. 1-20 1895 
na wszelkie 
Sy. PY własnego 
3 chowu 
Gustowne, tanie, trwałe e 
decd łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż. 
P białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ot. 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


Oliwę do maszyn 


rzepakową rosyjską i galicyjską 
mineralną, 


ANTO%! HALSK 


handel żelzzay 
Fwów, plae Maryacki 1. 9. 


L powodu zwinięcia składu 
LADGINA WYSprZEŃAŹ Pasy do maszyn, 


Dywanów, kap, portyer, fira- ęże gumowe, 


nek, materyj meblowych , ko-|Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Minium, Bleiweiss 


ców. chodników itp. 


po cenach niż:j fabry-znych. polec 
Z poważaniem najstarszy gał cyjski sklad farb 
i pokostów 


RIADNE 


guacy Drexler, 
Lwów, plac Maryacki. 


Ldo okal wynajęcia. Urządzenie sklepowe 
na sprzedaż. 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Renomowuna 


Fabryka Maszyl 


i narzędzi rolniczych 


z arpa 


Pewny sku 


ekk 
mają wypróbowane B 


niona | iii mi | h 
Kaisara karmolk: miętow 
ua brak apetytu, ból żołąd- 

ka i niestrawność. A 
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. $ 
sprzedają: we Lwowie O. T, Winekle- § 
a Syn, J. Beiser apt i Z. Rucker $ 
gpt, w Stanisławowie Dr. A. Beil, $8 
w Kołomyi E. Stenze! ap., w Kamionce EE 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst 
apt, w Stryju J. Aichmiiller apt. 


$ wyrób sieczkarni, położone na 
| Morawach, poszukuje dla całej 
Galicyi tęgiego i obrotnego 


Zastępcy. 


= Tylko majątkowo silni i fachowi 


kupcy zechcą się o to zgłaszać 
Stary Cognac 


pod znakiem: X. Y. do Admini- 
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 


stuacyi tego pisma. 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. (Ry stare i nowo sprza 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 4 daje najtaniej 
Emil Wefne: 
t WIEN 


7 j 7 h 
80 cent. Benedykt Hertl, właściciel ś A $) 
L A Wa M. 


dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Otyryi AET 


| której specyalnością zwłaszcza jest|| 


DOWA z Wtorku duia 9. Listopada 1897, Nr. 311. 


Nakładem J. STEINBRENERA , właściciela katolickiej księ - 
garni w Winterberdze w Czechach, wyszły i są do nabycia w ka- 
Źdej księgarni następujące kalendarze na rok 1898: 

WIELKI KALENDARZ MARYAŃSKI dla ludu katolickiego, 
cena 40 ct. 

NAJSWIĘTSZA RODZINA, kalendarz dla rodzin chrześcijań - 
, szczególniej dla członków związku „Najśw. Rodziny“, 40 et. 
KALENDARZ POWIEŚCIOWY dla narodu polskiego, opra- 
wiony BO ct, broszurowany 45 ct. 

Te trzy kalendarze wyszły także w mniejszem wydaniu każdy po 30 ct. 

PRZYJACIEL ŻOLNIERZA, kalendarz dla osób należących 
do stanu wojskowego, oprawny BO ct., broszurowany 45 ct. 

KALENDARZ UNIWERSALNY, największy polski kalendarz 
dla zabawy, zawierający przeszło 100 rycin. W ozdobnej oprawie, 
cena 1 złr. 


skich 


SR E af nang TEETE ZW 
' na u B fa 
Talie długie i piękne włosy 
otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz. Ę 
kędzierzawiącej rezedowej pomady 5 
włosach kcbiecych nadaje im wygląd 
FE ALIS"ITY. 
p Fi == Parfumer | właściciel kilka przywiiajów w Wiedalu 
(Mik z Vili. Josefstadt , Josefstadterstrasse 32, 
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 
poleca najlepsze | najczyśclejaze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Gwocówkę, 


która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- 
które uskuteczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 
lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, 


pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, A 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
niałego opakowania nad:je się jako ozdoba każdej ; 
sypialni. — Cena tygielka wraz ze sposobem Š 
używania (w siedmiu językach) złr, 1:50, pocztą * 
złr. 160, odsprzedającym odpowiedai rabat, = 
Fabryka i głównie miejsce rozsyłkowe, skład hur- i 
Ą 
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w aptece 
Zygmunta Ruekera pod „Srebrnym Orłem“, 2233 
O, krdl. = Ma Medale i odznaczenia | 
Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 7608 


dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
towny i drobiazgowy u firmy 
na wszystkich wystawach 
JAKÓB SPRECHER i Spółka 


| man Woo: 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. 


starości w naturalnym ich kolorze, a przy długi h 
CARL POLT, 
krajowych i "agranicznych 
WE LWOWIE 


likiery, 
Ratafię, Dere- 
Specyalności fabryk itd, 
po cenach majprzystępniejszych, 
Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliś 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. L i Kninkówkę, słodzoną Nr. II, M mięć 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 


Cała but 


Los alffka pótufage elka krwi E rosolisu z ct. 


»  Kontuszów r 


Laborator yum technologii chemicznej ©. K. szkoły poitechnicznej we Lwowie MENI 


I. Orzeczenie, EA SE 


manych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu. 


Na podstawie otrz 
Kóbeliczozch wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 


zlu“ i zanieczyszczeń al 


ÍO Ce: Z 


|= 


PA B Ak. (YN 


Papier medyczny, tańszy od innyea, niezawodny i skuteczny dla wyleczenia 
katarów, reumatyzmów, irytacyj piersiowych, ran I Influency. Wyborny plaster prze- 
Giw nagniotkom ete. We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rucke- 
ra, librtara i K. Krzyżanowskiego. 21i2 


Gazie kupować pościel? 


„Czy to możliwe?* Pod tym tytułem pisze Nowy Naród z dnia 
18. września 18J7 jak następuje: „Jeden z przyjaciół naszego pi- 
sma donosi nam, że przed kilku dniami widział na placu Gołu- 
cŁowskich posługacza szpitalnego, sprzedającego żydom watę opa- 
trunkową, od ran chorych odjętą. Na wacie jakkolwiek „z grubsze- 
go oczyszczonej*, widać było jeszcze ślady krwi i żółtej materyi. 
Waty tej, żydzi używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 
byłoby obliczyć, ile milionów różnych zarazków taka tania kołdra 
w sobie zawiera! Niejedna matka przywiózłszy syna do gimnazyum 


a B 


|do Lwowa, robiąc mu wyprawkę, kupiła i kołderkę — taniąpebo 


u żyda. Ach matko! na jakież niebezpieczeństwo narażasz dzteęko 
swoje za cenę kilku oszczędzonych szóstek.* Tyle pisze Nowy:Na- 


śl jród. A ileż to starych kołder skupują bandełesy po zmarłygkuka 


suchoty lub inne zakażne choroby, gremplują je i robią setki ta- 
kich tanich kołder, a publiczność kupuje... bo tanie! Teraz, na-ainę 
kto chce mieć dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda do znanej firmy 
Józef Schuster we Lwowie, ulica kopernika 5, gdzie zapłaci kilka 
Szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zamiejscowi od- 
biorcy zechcą tylko podać cenę w jakiej sobie życzą mieć kołdrę 
lnb materac, a firma wyśle z pewnością towar dobry, gdyż chodzi 
jej jedynie o wyrugowanie lichej tandety, (Biuro ogł. Impressa Lwów). 

Własnego wyrobu kołdry szyte na owczej wełnie: po złr. 4, 
5, 6:50, 8, 10 do złr. 14; atłasowe jedwabne po złr. 12:50, 14, 16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po złr. 1250, 14, 16, 18, 20 do 30 
zir. za 8 poduszki, poleca specyslna pracownia kołder i materaców 


Józef Schuster we Lwowie, ul. Kopernika 5. 


CERAK ADEMAK IRA 
; 10 modali zasługi, dyplom uznania i dyplom  onorowy 
; ma wszechświatowej wystawie w intwerpii * 


Ara 


poaae 


4 za niezrównare A 
> Wyroby kosmetyczna, taalatewa i Porfamorio, $ 
» wymody kosmaiyezno, tealotswa | Porftmacja $ 
BOW LĄ | CR KJ ry . k 
AD, ntylant Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
[e Ant te 38 talia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIŚ, 
EA Środek tan otrzymany z odświsżających substansg 
kd usuwa w krótkim czasie pisgi, plamy wątrohiana 
RE blizny Itd., nadaja oerze śwleżną b'aissó, jwdsdzę 
) e airia 
| S I delikatreść. -- Oana % gtr. 
a > ac 
(Ha Pilintan włosom siwym i wypłowiałym po kiłkakrotnam użyciu 
P uip WOLE przywraca piękny kolor. PILIPTON nie fazbuje, lesz ka 
pady Etos które Pod wpływem tego znakomiśęcgo 
rodka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
| 3 Cena flakonu 3 zit. 50 et. ; i e 
o: Walen i j B najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, osbulki włoso= 


wo wzmacnia i do wytwarzania i porost 
dza. — O 


X 


u włosów pobn- 
ena flakonu 3 złr. pół Aakonu 1 yłr 53 cp 


PODR ASIAŻĄGY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jast to najczystśza 

katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarz4, 

naturalną białaść i jest nieceenicnym środkiem do hyi 
kszenia twarsy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., cote 1 zèr.. z tab dziem 1 złe 50 


U 


ARIE 


najdeli: „ 
, nadaje piękną, 
hygienieznego upięu 


z 


"sę 


et. Rózowy dla blondynek kremowy dla es:pawh i bush, mate pndetkę 


% 46 j : s k 
przedni kminkowy“ jest mocno słodzonym wyrobem alko olicznym , zawie: TO ot, większe i słr. 30 et. s lubędziam 1 vir Bọ s 


rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 


A 2 RE kę) 
PAP 


EHierbata 


„4, 


SE" , uz . ACE < tyäikowanyii spirytusie, zł — - = Ja 
ouchong |. . 8715, II. 6 GD 7 ódka ta nie zawiera Żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych | Šv zaba rzy dka „a Usuwa a twarz ryszeże, liszaje, trądziki 
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne skład ników, jest cna mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu WE 4 Woga ISTE KOPTI pierzohnienie i nET Mz A> 
3 f Dwór Łapszyn Brzeżany. k p J y RE. skory, wWygładzą 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszy © guje. 17 pam Bi «marszczki i dołki ospowa. Twars edówioża, 
i Wydział powiatowy w Horodence rozpisuje aA po- wow, dnia 28, maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) z4 yybhiela | wydelikoca. — Oene 1 sir. 
sadę lustratora z płacą roczną 900 złr. i zwrotem kosztów podróży p 2 "Ned TA AJ E 
z uchwalonej budżetem rubryki. XEXEXEXEXEXSIXIEXEXEXEX: XE 3i 4ą i WEZ 


j. .MNALUWIUŁ 


e LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulisa Hali 
11 róg Bolimów. — W KRAKOWIE Sukiennice |. 20. — W CZERNA 
CACH Rynek 1. 2. 
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Ubiegejący wysazać się winien znajomością rachunkowości i 
świadomością pełnieria obowiązku kontroli nad majątkiem gmin. 

Pożądanym jest egzamin państwowy z rachunkowości i prak- 
tysa przy Wydziale powiatowym lub krajowym. 

Termin zgłoszenia do 30. listopada b. r. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


PYROLINĘ | 


jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
orzelń, młynów, tartaków itp., po- 
eca 1 utrzymuje na składzie główny 
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zastępca dla Galicyi i Bukowiny aA Liszbirak nedeji Lierse DRE na łozyśnnoh sle. przeniósł 
ANTONI KOFLER Í| ~^ FC Se e a Na sprzedaż 
EA ENN © KANTOR WYMIANY p : 
Qdsprzedającym stosowny rabat Nowonarodzone dzieci 1. Mejątek ziemski , powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru 
te oraz tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 


a, inwentarz żywy 50 sztuk; cona 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 
Majątki ziemskie w powiecio zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola dò Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola : 

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
teczny 64.000 (Bank austro-węgieiski). 

2) obszaru 889 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążui roli, 
10 m. 296 sążui ogrodów, 88 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 
ezny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */, mili od stacyi kolejo- 
jwej Jezupo), 420 m. obszaru, z tego 350 m. oruej ziemi, 70 m. lasu; 
ydy w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 3 ka- 
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 
| Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
(300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodn 6500 zł; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
'rowany 0 15 pokoiach, kryty blachą,’ budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cana 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł. 
| kealność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn- 


które wcale nia, lub tylko niedostatecznie przez swe matki karmione być mogą, wy- 

chowują się racyonaln) m sposobem Henri Nesta dziecinną mączką spożywczą. — 

Próbki jakoteż broszury zawierajęce sposób użycia, tudzież liezne atesty pierwszych 

powag kontyrentu, domów podrzutków i dziecinnych szpitali, ro syła się aa żądanie 
gratis ze składu głównego: 


F. Berlyalx, Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
1 doza mączki dla dzieci 90 ci., 
1 doza mleka dla dzieci 50 et. 


W koł:ch lekarskich wykazane są niebezpieczeństwa żywienia niemowląt kro- 
wiem mlekiem , ze wzzlędu na panującą zarazę pyskową i raciezną i jako ochrona |; 
przeciw powstałym wskutek tego słabościom, poleconą jest mąszka Nestla, jako naj- 
dawniejsze pożywienie d.ieci i najzupełniejsze zastąpienie mleka matczynego Taks- 
wa wprowadzoną została od roku 1572 w Austro-Węgrzech i ze względu na swe 
składniki, wsze'ki dodatek mleka do niej jest zbytecznym, a" k 

Mączka ta, pomiuąwszy długoletnie jej wypróbowanie, z pośród środków spo- 
żywczych dla dzieci, zajmuje dziś pierwsze miejsce we wszystkich warstwach społe- 
czeustwa, jest w ciągłem używaniu od wielu lat i dziś jeszcze w dziecinnym Bzpi- 
Ñ j talu sw. Anny pod klerownietwem e.k. radcy dworu prof. dr. Wiederhofera, w szpi- 

Na próbę wysyłamy opłatnie do talah d.iecinnych Lecpolda, Karoliny, arcyks. Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w kra- 
każdej stacyi pocztowej w pięknie ga jowej ochronce w Budapeszcie, w szpitalu dziecinnym Franciszka Józefa w Pradze, 
winlatanya rowy „ad O |na tauwtejszych klinika h, w szpitalu dziecinnym św. Cyryla i Metodego w Bernie, 
ac wnfeinne zaranki: ||w morawskim krajowym zakładzie w Ołomuńcu, w szpitalu dziecinaym św. Anny 


Oddział depozytowy | 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwaue 


Depozyty schowkowe $5 
(Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może awoje mienie lub wa- 


Najwiętszy wywóż do Gajcji! 


ata WIN A 


660066 


własnego chowu i poręczonej 
jakości. Wysyłamy koleją w $ 
beczkach od ED litrów wzwyż § 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo- $ 
ne wina stołowe 22 do 26 ct. | 
wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr. 
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"ka ca RED m "m ab | | w Gracu itd., w r. 814 przez ówezesenego dyrektora krai. domu Bo otków dr. AE żne dokumenty. „W tym kierunku poczynił Bank hipote- (ku, dom murowuny o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
4 „ winasSzawórodneż +4 [| Bee, wedle jegu świadectw zastosowana była ze świetnym rezultatem u najsłab- czny jak najdalej idące zarządzenia. $ krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem 3/, m., 8 m. 
4». wina Tokojsk. maślacza „ 4.20 GAIE TAS Jedyny srodek spożywczy dla dzieci, który w przeciwieństwie do wszy- Popiosygodnoszagi nig do go goap ODRY ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
i * Ej. proper ala nt, H |stkich nnych preparatów, dije niemowięciu -awsze jednakie pożywienie , RR 3 otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. tecznymi do wysokości 18.600 złr.; cena 26.000 złr. 

pie luh wódki olek "sl. wao | O mohua ai Taa wmogają dodatki miska, a o główna zony | Dä IES TERE Bliteryoh wyjaśnień udziela kanselurya adwokocka Dr. W, Ba. 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 8:50 J] o: A ia propatajy 8 SNMXZ BXKEAŻZXZIKIZROŻXBEXNXNEZKO łubana i A. Vogla, ulica Kopernika l. 7 we Lwowie. 


z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. : 
Zastępcy (cŁrześcianie) będą przyjęci. A 
Korespondencye w polskim języku. 


Varadischę Kellerei in Vulany Ę 
(Sildungarn). 2174 BIE 
UWM || 


Aptekarza Schneid'a 
Herbata 


przeciw kaszlowi 
i Proszek 


przeciw katarom 


z St. Georgs-Apotheke, Włedeń , V/2 Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo= 
wanemi środkami, przeciw katarałnym sła- 
bościom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kasziom , chrypce, zafiegmie- 
niu, astmio itp., usuwając fiegmę, uśmie- 
rzając kaszel i wywołując ustanienia dusz- 
wości. — Proszek 50 et., należą:a do tego 
herbata 50 et.; pocztą o 40 ct. więcej na 
opakowanie i list p.zesyłkowy. Wysyła się 
pocztą najmniej 2 paczki. 
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V;2, Wimmer- 
gasso 33. Skład: Scharrera obw. apteka 
VII., Mariahilfesstrasse 14 i Apteka „pod 
węg. królem* I., Fleis imarkt I. 
Uprasza się uważać na markę ochronną 
St. Georgs-Apotheke. 
Ogłoszenie wyciąć i nadesłać. 
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Perchtoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych. 


W całych Niemezech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejków, żywicy i orzanicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 
igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi iekarskie polecane. Niżej podpisany urządził we Wiedniu, I., Adlergasse 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca: 

jako dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, renmatyzmowi 


Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpiel "Wwy, bom kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł. 
Przetwory igliwiowe olejek, as iniacyt przy chorobach gardła, krtani i płac. Cena 50 ct. i 1 sł. 


, słabościom nerwowym, chora- ,_ 


z 


el ry le a> 


Składy we Lwowie w drogueryach pp.: 
Laski ih Pilarskiego 1 Jakóba Rechena. 


:£ Il kg ya, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


m 


Przetwory igliwiowe spirytus o woni leśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniach i w poko- 
U 
stkie dotychczas używane płyny dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł. 
Przetwory sosnowego bardzo skuteczny. LA 40 i 60 et. 
WNY SKŁAD dls Lwowa w aptece pod „„Węgierską koroną* Jakóba Pispesa, plac Bernardyński. 


jach chorych osób. Cena 80 et. 
Przetwory 
igliwiowe mydło pachnące l desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 35 et. 
Mg Główny skład: Wiedeń, I, Adlergasse 5, L. v. Battistig. RE 
ORK _ E ER ERZE RE RÓB 


igliwiowe wódka francuska, spocyalny środek przy reumatyzmie, gośćcu, bolach nerwowych, znażeniu, przewyższa wszy- 
Przetwory 
igliwiowe krem do rąk i masowania szorstkiej i skaleczonej skóry, jako śródek do masowania przez obfitość olejku so- 
Jm apmgpvp>lxtcy (Fuszann iza M gratin. 
GŁÓWNY SKŁAD dla Lwowa 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor I laton Kosteck:. 
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